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„...KOMU DROGĘ DO IDEAŁU, P R A W D Y  MUR PRZE

SŁANIA, NIECH ROZPALI W  SERCU SW E M  W IARĘ ŻE 
NIEMA TAKIEGO MURU, KT óREGQBY NIE MOŻNA ROZ
BIĆ G ŁO W Ą, ZW ŁASZCZA, GDY WYSZCZERBIŁY GO 
KOŚCI ROSTRZASKANYCH CZASZEK, ZW ILŻYŁY ROZ- 
PRYSKANE MÓZGI!" 1

Jan Popławski

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

V  *
W a r s z a w a ,  n ie d z ie la  20 m a r c a  1 938 R o k  X I I I

Litwo przyjęła ultimatum Polski
Nawiązanie normalnych stosunków ~ oLao-Iłe wskich

Uchwala Sefmu litewskiego
W  SOBOTĘ PRZED POŁUDNIEM POSEŁ RZECZYPOSPO

LITEJ POLSKIEJ W TALLINIE, P. WACŁAW PRZESMYCKI ZO
STAŁ ZAWIADOMIONY PRZEZ PCSŁA RZECZYPOSPOLITE! 
LITEWSKIEJ O PRZYJĘCIU PRZEZ RZĄD LITEWSKI WSZYST
KICH BEZ ZASTRZEŻEŃ PRTP OZYCYJ POLSKICH.

W ZWIĄZKU Z TYM O G. 11-EJ WEDŁUG CZASU WAR
SZAWSKIEGO NASTĄPIŁA W  POSELSTWIE POLSKIM W  
TALLINIE W YM IANA NOT NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI;

Nota polska

Poniżej podajemy tekst ultima-1 rządu Litwy Kowieńskiej. Cytu- 
tum Polski, wystosowanego do [ jemy według źródeł oficjalnych.

Treść ultimatum Polski

Dnia 19 marca 1938 roku. 
Panie Ministrze. Z polecenia 

hiego rządu irjm  zaacrr* ząko-
munJiowar, że rząd polski posta
nowił nawiązać z dniem ińsie? -
szym normalne stosunki d)plc
ma tyczne pomiędzy Polską i Li
terą i w tym celu ustanawia -c:- 

Posełjpoiskjj 
należycie akredytowany, złoży 
swe listy uwierzytelniające w 
Kownie najpóźniej do dnia 31

marca r, b.
Rząd polski zapewnia ze swej

strony poselstwu litewskiemu w
Warszawie warunki normalnego
funkc nocowania i
t y m

w związku z
31zagwarantuje od . dnia 

marca r. b. możność bezpośred
niej komunikacji lądowej, wod-
nej, powietrznej, telegraficznej i 

omcznej międzytelelc posototw cm
a rządem litewskim.

Łączę etc.

(— ) Wacław Przesmycki 
Minister pełnomocny 1 poseł 
nadzwyczajny Rzeczypospo

litej Polskiej

Nota litewska
Dnia 19 marca 1938 roku.
„Panic Ministrze.
Z  polecenia mego rządu mam 

zaszczyt zakomunikować, że rząd 
litewski postanowił nawiązać z 
dniem dzisiejszym normalne sto
sunki dyplomatyczne pomiędzy 
Litwą i Polską i w tym celu usta
nawia poselstwo w Warszawie. 
Poseł litewski, należycie akredy
towany, złoży swe listy uwierzy
telniające w Warszawie, najpóź
niej do dnia 31 marca r. b.

Rząd litewski zapewnia ze 
•we, strony poselstwu polskiemu 
w Kownie warunki normalnego 
funkcjonowaniu i w związku z 
tym zagwarantuje* od dnia 31 
marca b. r. mcżność bezpośred
niej komunikacji lądowej, wod
nej, powietrznej, telegraficznej i 
telefonicznej pomiędzy posel
stwem a rządem polskim.

Łączę etc.
(— ) Dojllde 

minister pełnomocny 1 poseł 
nadzwyczajny Rzeczypospo

litej Litewskiej.
H ^ M B Z z m n n n a n w i

Słonecznie
i c ie p ło

W  dalszym ciągu pogoda słonecz
na i ciepła. Temperatura dniem oko
ło 16 st. Wiatry zachodnie i południo
wo-zachodnie. Dolne słabe, górne z 
szybkością około 40 km na godz. 
Rankiem widzialność miejscami osła
biona z powodu zamglenia, dniem 
dobra.

WOBEC TEGO OD CHWILI 
OBECNEJ ZOSTAŁY NAW IĄ
ZANE NORMALNE STOSUNKI 
MIĘDZY POLSKĄ I LITWĄ.

Rząd polski nie morze przyjąć 
propo'zycyj litewskich z dnia 14 
b. m. jako nie dających dostatecz 
nj-ch gwarancyj bezpieczeństwa. 
Zdaniem jego, jedynym załatwie
niem, odpowiadającym powadze 
sytuacji j o t  natychmiastowe na
wiązani* normalnych stosunków 
dy?'omntycz»ych i to bez żadnych 
warunków wstępnych. Według 
prżekonahia rządu polskiego jest 
to jedyna droga do uregulowania 
sprnW sąsiedzkich, o ile się chco 
istotnie uniknąć wydarzeń nie
bezpiecznych dla pokoju.

Dla przyjęcia tych propozycyj 
rząd polki daje stronie litew
skiej 48 godzin czasu, t. j. licząc 
od chwili wręczenia noty posłowi 
litewskiemu w Tallinnie przez 
posła polskiego. Akredytowanie 
posłów w Kownie i w War sza-  
wio musi nastąpić przed 31 b. m., 
a wymiana odpowiednich not, 
któreby to ustalały winna być do 
konana w Tallinnie w dn. 19 b. 
m., t. j. przed upływem terminu 
48-godzinnego. Teksty tych not 
zostały załączone do wspomnia
nego ultimatum.

Poza tym rząd polski stwier
dził. że powyższe propozycje nie

mogą być przedmiotem dyskusji, 
ani co do treści, ani co do formy, 
to znaczy muszą b jć  przyjęte ne 
varietur, a brak odpowiedzi, lub 
jakiekolwiek dodatki, lub zastrze 
zenia będą równoznaczne z od
mową. W  tym wypadku rząd pol
ski własnymi środkami zabezpie
czy słuszne interesy swego pań
stwa.

Załączone do omówionogo do
kumentu teksty not przewidują 
uregulow&ule bezpośredniej łącz
ności między Warszawa i Kow
nem.

Marsz. Rydz-Smfgly
powrócił do Warszawy

W  piątek o godz. 21.38 przybył na dworzec główny prezes rady

p *
NATYCHMłAST lABLtTKf

A S P I R I N

P r z e b ie g  w y p a d k ó w  p o p r z e d z a j ą 

c y c h  p r z y j ę c i e  u l t im a t u m  P o ls k i  p r z e z  

L i t w ę  p o d a je m y  n a  s t r .  6 -e j

do Warszawy z Wilna marszałek 
Edward Śmigły - Rydz. Na powi
tanie naczelnego wodsa przybył

ministrów gen. Sławoj - Skład- 
kowski na czele rządu oraz przed 
st&wiciele generalicji i władz,

Se|m litewski
p r z y j ą ł  w  m i lc z e n iu  u l t im a t u m

RYGA. 19. 3 Z Kowna dono
szą:

Na nadzwyczajuym posiedzeniu 
sejmu, które odbyło się dziś w 
południe przy bardzo licznym u- 
dziale przedstawicieli prasy i pu
bliczności.

Udzielił zastępca premiera, 
minister komunikacji Stanisaus-

wydarzeń w stosunkach polsko -  
litewskich. Oświadczył on w za
kończeniu, że rząd litewski przyj
muje żądania PolskL

Po nim zabrał głos generalny 
sekretarz związku Tautinnmków 
pos. dr. Janavicius, oświadczając: 
Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie rządu w sprawie

kas wyjaśnień w imieniu rządu w polskiego ultimatum.
w sprawie polskiego ultimatum. 
Przeczytawszy jego tekst i odpo
wiedź litewską, Stanisauskas o- 
pisał następnie przebieg ostatniej

Dr. Janavicius postawił wnio
sek przyjęcia żądań polskich.

Wniosek sejm przyjął jednogło
śnie.

„Ospały i gnuśny

zgrzybiały ten świat"
p o d  t y m  t y t u ł e m  z a m ie s z c z a m y  d z iś  n a  s t r .  4 -e J  c y k l  

d o s k o n a ły c h  k a r y k a t u r  p o l i t y c z n y c h  J .  Z E B R O W S K I E G O

Narodowcy

Zwolnieni
z  B e r e z y

W ARSZAW A, 19. 3. Dniu 19 
marca r. b. na skutek zarządzenia 
władz zwolnieni zostali z miejsca 
odosobnienia w Lerezie Kartus
kiej Piotr Kownacki, Stefan 
Łochtin i Witold Świerzowski.

P. K. 0 . wypłaca
k a ż d ą  k w o t ę

Na gmachu FKO w  W arszawie 
pojaw iły  się duże ogłoszenia, za
wiadam iające, że kasy PKO w y 
płacają każdą kwotę.

Zawiadom ienie to usuwa w szel
kie podstaw y robienia jak iego
kolw iek wzm ożonego ruchu w y 
powiadania oszczędności.

W RADOMSKU
„ABC“ można zaprenumerować 

o p. Czesława Wasilewskiego 
ul. Piłsudskiego 19.



Sir. £ A B C  -  N O W IN Y  C O D 2 ‘E N N E

„A B C ” dla Śląska
Oddział. „AB C " w Katowicach, dl. Stawowa 16 —  teł. 318-28.

Doniosłe obrady kupiectma fiaskiem
Żydzi niszczą polski handel

KATOW ICE, 19. 3. (kor. w ł.).
W  dniu dzisiejszym rozpoczęły 

się na sali Izby Przem ysłow o -  
H andlowej w Katowicach (Plac 
W olności) doroczne obrady dele
gatów Związku Polskich K upców  
Chrześcijan na Śląsku.

Niedzielne obrady obok swego 
charakteru sprawozdawczego bę
dą o tyle ważniejsze, iż poruszo
nych zostanie szereg ważnych 
spraw, dotyczących ogółu kupiec
twa śląskiego.

N iew ątp liw ie chodzi tu o stale 
postępującą pauperyzację nasze
go stanu kupieckiego, uginające
go się pod olbrzym im  ciężarem 
podatkowym .

Spraw y te by ły  już dostatecz
nie omawiane na nadzwyczajnych 
obradach delegatów Związku Pol 
skich K upców  Chrześcijan na sali 
hotelu „P od  G w iazdą" w  Kato
wicach. Zeb: afrii tam -delegaci, re
prezentujący w  przeważnej m ie
rze kupców  branży spożyw czo -  
kolonialnej żalili "się na co raz to 
zwiększające się podatki, którym i 
obarcza się drobne kupiectwo. 
przy malejącybh jego dochodach.

W skazywano przede wszystkim 
na tc, iż bezpośrednim powodem

takiego stanu jest co raz ,to w ięk
szy napływ  drobnego kupiectwa 
żydowskiego, które, nie opłaciw* 
szy należnych podatków i opłal 
za świadectwa przemysłowe, za
robkuje najczęściej w  form ie po
średników handlowych i w  ten 
sposób przyczynia się do kurcze
nia w pływ ów  podatkowych, a po
średnio niszczy kupiectwo pol
skie, które —  rzecz oczywista —  
musi nadpłacić nie zapłacone 
przez żydów podatki. Skutki ta
kich praktyk odczuwane są prze
ważnie przez kupców  branży spo
żywczo -  kolonialnej, którzy nie 
są dostatecznie zastąpieni w  obec
nym zarządzie Związku.

W  św ietle tych faktów  drobne 
kupiectwo będzie się domagało w

czasie dzisiejszych obrad uzupeł
niających w yborów  do nowego 
zarządu w  tym sensie, by w  przy
szłych władzach Związku była 
odpowiednia liczba członków za
stępujących drobne kupiectwo.

Nie jest wykluczone, iż dele
gaci reprezentujący kupców bran
ży spożywczo -  kolonialnej będą 
domagać się utworzenia osobnej 
sekcji przy Związku.

N iewątpliw ie przedmiotem ob
rad będzie także sprawa pewnej 
reorganizacji w  łonie zarządu 
Związku Okazało się bowiem , iż 
w  tymże zarządzie znajdują się 
ludzie, którzy nie mają nic w spól
nego z branżą kupiecką, a raczej 
powinni należeć do zwiąyku prze
m ysłowców . (o k ) . 1

T e a t r
na Śląsku

REPERTUAR TEATRU IM.
STAN. WYSPIAŃSKIEGO W KA- 
T nw irA P H -

Niedziela: g. 15.30: „Na tycsato- 
wle“  (sprzedane); g. 19 „Trzecia 
młodość" (sprzedane).

REPERTUAR TEATRU HATOWIC 
KIE^.O NA PROWINCJI:

ZABRZE: ponirdz. (rod*. 30 „Zyg
munt August".

CHORZÓW: wtorek, g. 1930 „Ksią 
żę niezłomny".

S ł . ’ ^ u s z k a
spłonęła w  łóżku

K A T 07/IC E , 18. 3. W Lublińcu 
wydarzył się wstrząsający w ypa
dek w  mieszkaniu 80-letnlej sta
ruszki, Joanny Kuczerow ej, w ła 
ścicielki cementowni.

W czoraj rano sąsiedzi zauwa
żyli w ydobyw ające się z miesz
kania staruszki kłęby dymu. 
Gdy wyw ażono drzw i znale
ziono Kuczerową leżącą na łóż
ku objętym  ogniem bez życia z 
poparzeniami na całym  ciele. 
Wszczęte dochodzenie ustaliło, że 
łóżko zajęło clę od płonącej 
św iecy.

Spadkobierców ks. Pszczyńskiego zaskarżono
o 25 tysięcy zł. odszkodowania

STEMPLE
P I E C Z Ę C I E  kauczukowe, me
talowe, S Z Y L D Y  mosiężne emal

iowane reperacje numeratorów

F . W A L C Z A K 1 E W IC Ż
Miodowa 5, tel. 262-38.

MARZEC

20
N IEDZIELA

S Ł O N C E
Wschód| Zachód

KATOWICE, 19. 3. (Kor. wŁ). 
Przed Sądem Grodzkim w Pszczy
nie odbędzie cię w przyszłym tygo
dniu dalszy ciąg sensacyjnego pro
cesu o wielkie odszkodowanie, ja
kiego domaga się ii sekretarz 
zmarłego ks. Pszczyńskiego, p. 
Schary. I ten proces jest jednym 
z kilkunastu, jakie wynikły wsku
tek kłótni w rodzinie książęcej.

3 lata temn, gdy generalnym 
pełnomocnikiem zmarłego w mię
dzyczasie ks. Pszczyńskiego był je
szcze jego najstarszy syn ks. Hen-

uznania jego kontraktu jako waż
nego. Gdyby więc to nastąpiło, 
zaskarżony ks. Pszczyński musiał
by wypłacić p. Scbaremu około 
i i  tysięcy złotych.

Sprawy tej nie można oyto je
szcze załatwić na pierwszej rozpra
wie, gdyż zaszła potrzeba przesłu
chania świadka prof Rudzińskiego, 
który swego czasu miał polecenie 
wypracowania planów sanacji fi
nansowej majątków ks. Pszczyń
skiego z ramienia Towarzystwa 
Powierniczego JProvidetia“ s War-

5-41 | 17-46
K S I Ę Ż Y C
Wschód] Zachód 

7 | 7-T T

Dl. dnia|Przybyło
1 2 - 5 | 4—21

Dziś św. Eufemii 
Jutro św. Benedykta

ryk tenże książę zaangażował jako szauy, Prof. Rodziński m  właśnie 
osobistego sekretarza p. Scharego, udowodnić, iż p. Seh&ry jest szko- 
ktoremn podpisał kontrakt służ-: dnikiem rodziny książęcej, 
bowy na cztery lata L j. do duls Sąd Grodzki w Pszczynie pize- 
1 lipca 1939 r. Ponieważ w rodzi- -łał 'kta sprawy do sądu grodzkie- 
nie książęcej doszło do zprzeczki, I 
w wyniku której ks. Honryk opu- - 
ścił dom rodzinny a więc zamek

“  SSESttEFnSS? 3  PODRÓŻUJ SAMOLOTEM
dragi syn k». Pszczyńskiego, hr.
Aleksander von Hochberg.

P. Schary nic mógŁ ?o tej 
chwili wykonywać jnż swoich o- 
bcwłązkow, gdyż uznano go jako 
szp. ega najstarszego syna t. J. ks.
Henryka. W wyniku tej sprawy p.
Schary skierował do miejscowego 
sądu grodzkiego skargę, w której 
domaga się od ks. Pszczyńskiego 
wypłacenia odszkodowania.

Skarżący aomag a się od sądu

go w Warszawie celem rekwliy- 
cyjnego przesłuchania prof Ro
dzińskiego. :>r> i cłuchanie to na
stąpiło je łnr.k bardzo późno, w 
Warszawie nie można było znaleźć 
ewiadka, a dopiero ibeeoie dzięki 
przypadkowi stwierdzono miejsce 
pobytu prof. Rudzińskiego.

Druga rozprawa przed sądem 
grodzkim w Pszczynie będzie się 
mogłt juz odbyć, gdyż akta spra
wy wróciły już z Warszawy. Na 
rozprawie tej spodziewany jest pe
wien zwrot w całej sprawie. W 
trakcie toczącego się procesu o 
odszkodowanie zmarł bowiem po
rwany a więc stary ks. Pszczyński, 
wobec c-cgc nie będzie go można 
ścigae. Powód skieruje niewątpli
wie skargę przeciwko głównemu 
spadkobiercy którym Jest general
ny pełnomocnik zmarłego hr. Alek
sander vcn Hochberg. (ok).

MYDŁC JELEŃ SCHICHT

D U B LIN

| OCOSZEHia próbne!
RÓŻNE

Aa Chrześcijańska firma, Gar-
■ R i L derobę starą męską, za

mieniam na pierwszorzędne bielskie 
materiały. Białecki; teleon 3.39-08.

A . WYTWÓRNIA BIELIZNY
Sfll C/FU/CKI Warszawa • U L J łC V Y  J l\ l Koszykowa 48, 
poleca bieliznę: damską, męską,
dziecinną, pościelową, piżamy, biu
stonosze i pasy brzuszne. Firma Ist
nieje od 1912 r. to proc. rabatu dla 
okaziciela nin. ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna i hurtowa.

M EB LE
gotowe i na zamówienia 
wPsnego wyrobu pole

ca Chrześcijańska Wytwórnia Kary- 
towski i Gorgas, ul. Świętokrzyska 2-

O HEBLE

TEATR WOŁYŃSKI
„ślwętoszek”  Moliera. Przedsta

wienie jubileuszowe Piotra Orłów 
skiego.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA 
(JK) Z aresztu w Tarnogrodzie 

(pow. biłgorajski) zbiegł s celi nie
jaki Stanisław Kasperek, pochodzący 
ze wsi Jasiennik. Pościg sa nim 
wszczęto.

PODPALACZ Z ZEMSTY 
(JK) We w a Szczychowice (pow. 

hrubieszowski) w zabudowania A 
gospodarza, Filipa Grzyba wybuchł 
pożar, który strawił dom mieszkal
ny I oborę, oraz różne oprzęły go- 
spodarsli ie.

Dochodzenie ustaliło, ii  pożar po
wstał przez podpalenie. Był to akt

A garderobę starą męską zamie- 
• U  mam na najlepsze materiały 

bielskie Wisznicki teL 11-32-41.

Chiromantka przepowiada spo:vbj.m 
japońskim najważniejsze

życia. Złota 37 — 50.
fakty

Dykty, forniery, listwy, kielrztosy 
Stefan Choromański, Żurawia

26, tel. 91047.

KiTA l i l i i  Wł. Jastrzęmbski,
n n p W I C l  szyje modnie i ta
nio, Marszałkowska 86, tel 9.29.78.

K R A W A T Y
na sezm wio
senny w dużym 

wyborze oraz odświeża używane pra- 
uownia Łagowskiego Marszałk w- 
tka 123 — 2 p. I.

Firma chrześci
jańska .C ię ż 

k o w s k i*  Nowy-Jwlat QQ 
Duży wybór nowoczes u "  

nych mebli gotówką — ratami. Sztuki zemsty* ze strony Wasyla Rejenta, 
pojedyńcze. Podpalacza aresztowano.
—  —  — " u . Drugi pożar wyhuc-d we wsi

M r R I  F stylowy 10- Ostrówek (pow. lubelski) w zabu- 
I IL U L L  woczesne Sto dowaniach Franciszka Kota i Bole- 

łowe. Sypialnie. Gabine- sława Wójcika. Ogień strawił również 
ty. Sztuki pojedyńcze dom mieszkalny i zboże na 4.200 zł.H

wytworne meble tapicerskie poleca 
firma chrześcijańska „Ciężkmski” , 
Nowy świat 64 tel. 3,49.85. Wyrób 
własny. Warunki dogodne.

HEBLE firma chrześcijań
ska „Ciężkowski" 

Płac l>zech Krzyży 12 
I-sze piętro, poleca duży 

wybór nowoczesnych mebli. Warun
ki dogodne. Sztuki pojedyńcze.

poleca nowootworzona tlrma 
Stanisław Wyczółkowski

45 Warsztat Leszno 101
MEBLE
Nowy
Świat Nr. * łd  Warunki dogodne.

KUPNO. SPRZEDAŻ

Pożar powstał z nieustalonej na ra
zie prrzyczyny.

Wreszcie trzeci wypadek pożaru 
zanotowano onegdaj w Lublinie. W 
godzinach wieczornych powstał po
żar na Rzeźm Miejskiej, w wędzar
ni. Straż ogniowa miejs&a pożar zli
kwidowała około godz. 22. Straty 
na razie — nieznane.

ZA FAŁSZYWE ZEZNANIE 
Sąd Okręgowy w Lublinie na sesji 

wyjazdowej w Chełmie rozpatrywał Dziewczyna postanowiła opuścić Ko- 
sprawę, w której jako świadkowie złowskiego, gdy zbrakło im pienię 
występowali: Szymon Pomorski. De- dzy. Stało się to powodem samobój- 
mian Panasiuk, Józef Ulępiec i Igna- stwa.

cy Tanut z gminy Świerże. Na walc 
sek prokurator! ■ wrzyscy wspomniani 
zostali aresztowani na sali rozpraw 
za złożenie fałszywych zeznań. Zo
stali oni osadzeni w więzieniu

i  u>r W ięzien ia  z a  m ord
(JK) Zenon Hordajewicz za za

mordowane Anny Majorowej, która 
— jak mówiono — przechowywała 
grube rzekomo pieniądze, okazany 
został wyrokiem Sąd.. Okręgowego 
w Siedlcach na 7 -*t więzienia. 

POMNIK
Ta d e u s z a  Ko ś c iu s z k i

(JK-, Dnia 6 października 1794 r. 
przed bitwą pod Maciejowicami Ta
deusz Kościuszko zatrzymał się n i 
kilka godzin we wsi Stryj (pow. gar- 
Woliński), gdz'e zestal zaproszony 
na wesele do sołtysa, Błażeja Sikory 
Dla upamiętnienia tego momentu, 
m.eszKaucy wsi Stry, postanowili 
wznieść bohaterowi r.arod.-wemu po
mnik, ufundowany drogą dobrowol
nych ofiar.

Zebraniem funduszów zajął się 
specjalny komitet.

TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO 
UGZNIA

(JK) W Lublinie popełnił samo
bójstwo, rzucając się pod pociąg war
szawski, 19-letni Edward Kozłowski, 
uczeń szkoły budownictwa Pocią
giem, pod który rzucił się Kozłowski 
jechała do Warszawy Zofia Zakrzew
ska, w której desperat kochał się i 
z którą mieszkał przez dłuższy czas,

P B c ftL ń in  § o b S «  z a  t a s z c z ^ t f
uwiadomić Sz. Klientelę, żc moje dutychcza- owe przedsiębiorstwo czap- 
karskie w Bydgoszczy za inicjatywą Związku Polskiego przeniosłem do 
Warszawy ,
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gd.de nadal prowadzić będę własnego wyrobu specjalnie czapla wojskowe, 
umędnicze, studenckie i cywlne.

Staraniem mo. m będzie sumienną i fachową obsługą zjednać soHs 
:. Klientelę. *

Z powalaniem

Paweł Malak
„ W u j  T o m II

OTWOCK -  PLACE
w pobliżu kasyna bardzo ładnie położone częściow o ZŁ.esione o- 
koło J0000 łokci, w  całości lub częściowo, okazyjnie do aprzfr 

dania, W A RU N K I: 6 -go Sierpnia22 m. 1, tel. 7-24-21.

K r o n i k a  T a r n o p o l a

MOTOCYKLE D.K.W. d o prania w wodzie
koncernu Auto - Union). Wszystkie ^  
modele na składzie. Polecamy rewe- 

P ł  A t j t i ę  kostiumy — suknie lacyjny model 7-konny na 2 osoby 
* "  H J ł L ł L  — Dział dziecięcy, cena 1.400 na raty. Warszawska 
Elektoralna 13, teł. 3-02-40, J. RYB
CZYŃSKA.

Niegniotące się krawaty POPULAR-APIS

NOWA WIELKA PLACÓWKA 
PRZEMYSŁOWA

Zostało uruchomione przedsiębior
stwo p. n. „Kamieniołomy Pow. Zw. 
Samorząd, w Tarnopolu". Kamienio
łomy w Hluboczku były eksploatowa
ne od dawna, jednakże na sposób 
„dziki". Obecnie posiadając kwalifi
kowanego kierownika - górnika pro
wadzone są w sposób dający gwa
rancję ochrony życia i zdrowia ro
botników.

W bieżącym roku kamieniołomy 
dostarczą około 17 tys. m. sześć, ka
mienia względnie tłucznia wyłącznie 
dla dróg powiatu tarnopolskiego.
O KOŚCIÓŁEK W  LASKOWCACH

Laskowce należą do tych nieszczę
snych gromaa, gdzie proces ruszcie-! 
nia się Folaków jeszcze me zostai 
zahamowany całkowicie. Społeczeń
stwo powinno udzielić jak największe
go poparcia istniejącemu, komitetowi 
budowy kościoła, który pod przewod
nictwem ks. proboszcza Eugeniusza 
Butry, przy współpracy państwa Gro
mnickich, miejscowego kierownika 
szkoły, nauczycielstwa i uświadomio
nych gospodarzy, pragnie zaintereso
wać wszystkich Polaków i instytucje 
polskie pracujące na tym terenie, 
swoim zadaniem.

W
DWA WYROKI

sadzie okręgowym w Brnie- 
odbyła się rozpn,wi kama 

przeciwko Dmytrow. JajtctnKowi i

agencji pocztowej vr Wiśniowa 
W wyr/ku rozprawy Jajeczmi’ 
stał skazany n:: 10 lat więzienia,

tow., oskarżonym o h-maiw do 
Wiśniowczyku 

so-
więzierua, sad 

Petryk na lat 6.
SKAZANIE WYWROTOWCÓW

Z O. U. N.
W związku z likwidacją działal

ności O. U. N. w Tarnopolu, 
zapadł onegdaj w tut. sądzie okręg, 
następujący wyrok: Ochrymowicz W. 
skazany na 8 lat więzienia i pozbs- 
w enie praw na lat 10, Boryszczuk 
Wiktor .1 lat i pozbawienie praw na 
lat 8, Wowk Michał 3 lata, Bogow- 
ski 2 lata, Macieliński 3 lata. Ko
sowski 3 lata, Ryda Maria, Peterrl 
Eugenia, Bezkorowajny i iimi po 2 
lata i pozbawienie praw na lat 6.

Ponadto kilku oskarżonych odda
no pod dozór policyjny, a kilku zam
knięto w domu poprawy. Trzech •- 
skarżonych uniewinniono.

TARNOPOL NIL CHCE 
ŻYDOWSKICH DZIENNIKÓW 
Ostatnio daje się u nas » — 

uwatyć popyt na dzienniki narodo
we. Polskie społeczeństwo w Tarno
polu nie chce czytać dz> emu sów ży
dowskich, brukowych.

Rowery, ramy 
ne ceny Leszno 26. A.

ski teL 11-95-54.

hurt detal, specjal- 
Rybow-

Suknie, kostiumy okrycia, przerób
ki wykonywa wykwitnie Pracow

nia Ulatowskiej. Marszałkowska I
43 —  6 front. J

71(1 k Ą  wypróbowane na kuracje 
Ł I U t H  wiosenne, c z y s z c z ą c e ;  
krew, wątrobę, nerki poleca Zielar 
nia, Książęca 6— IL

raty.
Spółka Samochodowa, Zarząd, War
szawa, Twarda 64. Salon Wystawo
wy, Mazowiecka l l ,  tel. 5.19-14. Fir
ma Chrześcijańska.

RadlOekspert Marcinkowski, Radio- ' 
laboratorium, Nowogrodzka 36

ILNO

(9.75-01), najskuteczniej naprawia 
radioaparaty wszelkich typów.

W

ŻYDOWSKA FABRYKA
STRAJKUJE...................

fabryce żydowskiej ,,Vitalis

M E B L E

skiej. Byli oni oskarżeni o działal
ność antypaństwową, prowadzoną na

_______________________  ̂ terenie pow. lidzkiego. Oskarżonych
Inorośla owocujące wyhodowane mieszczącej się przy ulicy Pohulan- , broni adw\ JasińsM z JWilna. (s).

W  na wszystkie gleby, sadzonka ka, wybuchł strajk okupacyjny. NOWY KOŚCIÓŁ
dwuletnia 1.25, morele 2 złote, in- Strajkujący żądają 40 proc. podwyz- W POW. . KA ŁAWSKIM 
ne drzewka. Sprzedawcy poszuki- ki. Konferencja pojednawcza odbę- W Jodach, pow. bra.dawsłaego,
wani. Czesław Zakrzewski, Mar- dzie się w Inspektoracie Pracy. (s). został zorgantzowai.y komitet buott- 
szałkowska 79. j KUPIEC MEJSZAGOLSKI j wy kościoła, który pizystąpd juz do

i NA ŁUKISZKACH budowy świątyni. Ludność miejscowa
NAUKA < WYCHOWANIE Kupiec mejszagolski został osa- nie traci nadziei, że katolickie spo-

Odpowiedź na liczne zapytania!
zł. za szkło, zastępują 2 pary okuia- 
rów, służą jednocześnie do patrzenia 
w da i i z bliska.

Jedyny chrześcijański zakład, po
święcony wyłącznie naukowo opraco
wanym okularom, Instytut Filtorex de 
Paris, Kredytowa 9.

Udało się nam uzyskać dla na
szych Czytelników dodatkowe dni de
monstracji nowoczesnych okularów 
wraz z bezpłatnym dobraniem na 
miejscu przez Dyrektora J. Rowiń
skiego z Paryża osobiście, ale rylko 
do ania 26 b. m.

Słynne szklą dwuogniskowe od 10

K r o n i k a  P i o t r k o w a  T r y b .

1 dzony w więzieniu wileńskim na Łu- łeczeństwo caiej Wilenszczyzny po-
V  ańczyć na sezon letni najtaniej, kiszkach. Jest on oskarżony o w y -, śpieszy z ofiarną _pomocą_na ten cel.
I najlepiej wyucza szkoła Klosow- wołanie zajść antyżydowskich w Mej

stylowe, oryginalnych własnych ! skiego, Wilcza 
projektów (kierunsl. inżynierów), | mienna. 
pięknych, egzotycznych drzew, luk- mmmm 
susowe wykonania, komplety J

nfuuEft̂ b̂-s?1616' tepcza'l PODRÓŻUJ SAMOlrOTEM

19. Gwarancja piś- szagole. W związku z tą sprawą a- 
resztowano 20 osób. (s).

' PROCES DZIAŁACZY
LITEWSKICH W LIDZIE 

Przed sądem okręgowym w Li- 
rozpałrywano sprawę Michała

CpgU  i Petroneli Biruto Szyczkow-

FERIE NA USB 
Dn. Ig b. m. nastąpiło zakończenie 

wykładów na USB i rozpoczęły się 
ferie wielkanocne, które potrwają 5 
tygodni, (s).

REPERTUAR 
Teatr na Pohulance: „Jan".
Teatr Lutnia: „Rose Marie” ,

MANIFESTACJA PRZECIWKOMU- 
NISTYCZNA

W ubiegłą niedzielę została przez 
Akcję Katolicką w Piotrkowie zorga
nizowana imponująca manifestacja 
przeciwko komunizmowi. Po skonczo-, 
nych nabożeństwach ekspiacyjnych 
we wszystkich kościotach na wezwa
nie kapłanów wierni przemaszerowali j 
na plac Kościuszki, gdzie po wysiu-: 
chaniu kilku przemówień uchwalono! 
rezolucję, potępiającą zbrodniczą 
działalność ruchu komunistycznego. 
KOMITET PW i WF SUBSYDIUJE 

SOCJALISTÓW 
Został uchwalony przez Miejski Ko

mitet PW i WF preliminarz budżeto
wy na rok przyszły, w którym jedy

nym klubem sportowym, otrzymują
cym subsydium w kwocie 200 zł od 
Komitetu ma byc RKS Skra, zorga
nizowany przy miejscowej organiza- 
cji PPS.

POLICJANCI PRZĘD SĄDEM 
ZA POBICIE STUDENTÓW 

W najbliższej przyszłości od Dudzie 
się rozprawa 2 funkcjonariuszy P. P., 
Kożuszka i Jonacha, oskarżonych o 
to, że w czasie legitymowania neja- 
kiego Fiedorczuka, pobili go palkami 
gumowymi. W towarzystwie Fiedor
czuka znajdowało się wówczas dwóch 
jego kolegów, z których Pietruszka, 
syn sędziego Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie jest głównym świadkiem 
oskarżenia.

M E B L E
najkorzystjme uauyc można w tirmle 
MA. K U C H A R S K I ,  N -iw iit  te 

róg Ai i-go Maja •—  
Firma egzystuje od 1908 roku



K r . A B C  -  NOWINY CODZIENNE Sir. 3

Oddział? żydowskie 

w (zenraaj a'mii Hiszpanii
■Wvdany w M adrycie dla żołnie

rzy czerwonej armii narodowej poi 
skiej i redagowany przez żydów 
z Polski „D ąbrowszczak" zmienił 
tytuł na bardziej odpowiedni: 
„O chotnik W olności". W jednym 
z ostatnich numerów tego pisma 
znajdujemy taką wiadom ość.

Dzisiaj (styl, przypominający Na- 
levki, pozostawiamy bez zmian) 
przybywa do naszej sławne, rodziny 
bojowników antyfaszystowskich kom 
pania żydówuiia imienia Naftali Bo. 
wina.

Nasza brygada 1 jej ochotnicy, od 
pierwszego dnia przebywania na zie-

HI WKTJAtUUttlrlltkJiMM .klW

i t t I M
JKAtł MlIKIWjóflHWJKóhł ńfśdiHlBśrffKItJ.AilhUI iHjf PAtlSMłJ

ł »(«*■'■ lł»*

Odbitka winiety tytułowej 
„Ochotnika Wolności"

mi hiszpańskiej (najpierw jako kom
pania, ot! o-o or. a obecnie jako bry
gada) była i jest wielką bratnią ro
dziną wszystkich jej bojowników: 
Polaków, Ukraińców, Białorusi
nów, Żydów, Węgrów, Hiszpanów 
i t. d.

WSPÓLNA W ALKA I KREW 
PRZELANA JESZCZE WIĘCEJ 
ZBLIŻYŁA NAS WSZYSTKICH I 
NAUCZYŁA NAS WSZYSTKICH

WZAJEMNIE SIĘ LUBIEĆ I SZA 
NOWAĆ.

Wśród ochotników międzynaro
dowych brygad, a szczególnie bry
gady Dąbrowskiego, żydowscy o- 
chotnicy wyróżnili się swoją śmia
łością, bojowością i poświęceniem 
w walce przeciwko faszyzmowi.

Pod Madrytem, Jarama, Guada- 
lajara, Huesca, Brunete i Saragosa, 
wszędzie gdzie występowała nasza 
Brygada w walce ż śmiertelnym 
wrogiem ludzkości — laszyzmem 
— żydowscy ochotnicy byli w pier 
wszych szeregach, dając przykład 
bohaterstwa i uświadomienia anty 
faszystowskiego.

Podkreślając wielką rolę i zna
czenie żydowskich ochotników w 
Brygadzie Dąbrowskiego, czcząc 
pamięć bojowników żydowskich 
padłych w walce o wolność, mianu 
jemy 2-gą kompanię bohaterskiego 
polskiego batalionu Palafoxa, „ży  
dowską Kompanią im. Neftali Bo- 
twina".

Kompania została wcielona do 
batalionu „polskiego" tow. Pala- 
foxa, jako uzupełnienie. (W idać 
brakło Polaków ) przyczem nie 
wszystko, ułożyło się w  batalio
nie pomyślnie, skoro w następ
nym numerze „Ochotnika W olno 
ści“  znajdujem y takie wyw ody:

„Co reprezentuje żydowska kom 
parna? Chcemy jednolitego oddzia 
łu żydowskiego. Chcemy mieć ta
ką kompanię — i mamy ją — 
gdzie żydowscy, hiszpańscy i pol
scy towarzysze tworzą jedną wiel
ką rodzinę. My chfcemy i będziemy

mieli kompanię, która swoją bo
jowością i męstwem wsławi imię 
Botwina, tak, że to imię będzie bu
dziło strach w obozie grabieżców 
faszystowskich".

„Stoją przed nami wielkie zada
nia. Żydowscy towarzysze, pamię
tajcie dobrze i wykonujcie rozka
zy. żydowscy żołnierze, nie zwra
cajcie uwagi na wiele drobnostek, 
których przykrość trzeba znieść w 
imię wielkiego celu który wytknę 
ła nam brygada Dąbrowskiego i 
robotnicy żydowscy całego świata.

Pamiętajmy, towarzysze, że na 
przeciw nam stoi wróg, pamiętaj
my, że trzeba aby wkrótce sztan
dar z imieniem Botwina powiewał 
na szczytach zdobytych gór."

~ ń r  j t y C ■ 
pćtuej wtmoścL
Wijiiekd&kaMf-_____

r  ̂ ixraruzh ocfiwmtty,
mfpróóomuąj otlpvziesxńr 100 Cat 
SfcutckcL przyprawy c&rkaMry, która^
czyni każdą kawę nie, tyłko fafdsriej 

armak/cmą, ale i tw iszą (Prosimy więc zu/ażcub 
n a  i c ł i  a n a k  o c h r a n  n y /

R a n e k  I

wm ATA
p r o s z e k

. c z y s z c z ę  i  i i  a  

i d o  s z o r o w a n i a
'JVyyi'ób'ZakładoW’Polskie| Sp. jM c .Pcrs.il'.'.w Byd.goszcży

D o  zm yw ania I płukania u żyw a jcie  ( 0 )

Jak lewica ieglonowo-peowlacka
^krzepi" Ozon we Lwowie

Ws®&(praca z żydowsko - demokratyczną prasą
M im  w  ręku wychodzący we ■ mach żydowsko -  demokratyczne

N i e  z w l e k a j
Natychmiast zaprenumeruj A B C  
dziennik narodowo - radykalny, je
dyne w Polsce pismo, które me 
współpracuje z żydowskimi biu

rami ogłoszeń

Lwowie dwutygodnik „W ola i 
Czyn? z dn. 5 marca b. r. Jest to 
organ oficjalny t. zw. lew icy le
gionowo -  peowiackiej, która — 
jak wiadomo —  swego czasu za
strzegła się, że wstąpi do Ozonu, 
ale tylko pod „w łasnym  sztanda
rem ". Musiało się jednak od tego 
czasu dużo zmienić, skoro obec
nie „in  corpore" do Ozonu wstą
pili. Nie m ylę się.

We wstępnym artykule p. t. 
„Na nowej drodze" pisze między 
innymi anonimowy autor, że: 
„powstanie Rad Okręgowych O. 
Ź. N. jest na zewnątrz wyrazem 
postępującego krzepnięcia form 
organizacyjnych Obozu, przez rok 
płynnyth i niezupełnych".

Dowiaduję się, co było pow o
dem, że Ozon na terenie Lwowa 
raptem „skrzepnął" i czytam da
lej w tym samym artykule

„bo nastąpiło sharmonizowanie 
prac O. Z. Ń. z obozem niepodle
głościowym i Jego ideologią"

W  tym zd,aniu znajduje się roz
wiązanie zagadki.

Czytelnicy. pozwolą,..ie po. ma
m y się bliżej z niektórymi w ybit
nymi postaciami tej awangardy 
Ozonu lw owskiego, która usilnie 
pracuje nad ,-okrzepnięciem" O- 
zonu w Małopolsce W sch.—  w  
myśl sw ojej ideologii. Otóż w ie
my, że jeden z publicystów tego 
obozu p. A. N. (niegdyś zapalony 
bebek) w piśmie „W ola i C zyn" 
chwali sobie „O zon" —  co mu 
jednak nie przeszkadza na ła -

Masoneria belgijska przeciwko religii
Pierwszy król belgijski masenem
Masoneria odegrała wielką ro

lę w  historii Belgii, a w swej no
woczesnej form ie zjawia się tam 
dosyć wcześnie. Pierwsze bowiem 
loże na terenie dzisiejszej Belgii 
powstały przed rokiem 1730. 
Opiekunem ich by ł namiestnik ce 
saraowej Marii Teresy, książę 
Karo: Lotaryngski, który sam 
również b y ł masonem. W  roku 
1770 wielki mistrz masonerii an-

Przywódca
„ B u n d u ”

przed Sądem Najwyższym
Dnia 24 marca przed Sądem Naj

wyższym odbędzie się proces d-ra 
praw z Krakowa, Fensterblauma, 
przywódcy „Bundu" Małopolski Za
chodniej.

Fersterblaum skazany zosjal przez 
sąd przysięgłych w Krakowie na 4 
lata więzienia. W drugiej instancji 
zmniejszono mu karę do trzech lat 
więzienia.

Sprzedano
„ S t a m a r ę ”

w  Zakopanem
ZAK OPAN E, 17. 8. Odbyła się 

przed tut. sądem grodzkim licy 
tacja popularnego, a swego czasu 
najw ytw orniejszego hotelu -pen- 
sjonatu „Stam ara".

L icytację z ramienia głównego 
w ierzyciela Banku Gospodarstwa 
K rajow ego popierał adwokat dr. 
Józef Bulanda, który też w im ie
niu swego klienta nabył hotel 
„Stam ara" za oenę 544.200 zł. 67 
gr.

Fakt sprzedaży wzbudził w  
Łraopamem zrozumiałe zaintere
sowanie.

gielskiej zamianował ma-kiza de 
Gages wielkim  mistrzem prow in
cjonalnym  w  Niderlandach A u
striackich, które obejm ow ały rów 
nież dzisiejszą Belgię.

Pod koniec XVIII wieku przy
chodzi na masonerię belgijską 
okres gorszy. W r. 1786 cesarz 
Józef II zamknął wszystkie loże 
z wyjątkiem  trzech brukselskich, 
które zostały poddane nadzoro
wi policji.

Po podbiciu Niderlandów przez 
wojska Napoleona loże belgijskie 
uznają władzę W ielkiego W scho
du Francuskiego, a po Kongresie 
Wiedeńskim zostają podporządko 
wane lożom holenderskim. W ro
ku jednak 1818 powstaje Wielka 
Loża Prowincjonalna dla prow in- 
cyj belgijskich, zależna jednak 
od W ielkiej Loży Holenderskiej.

Po rew olucji 1830 roku protek
torem masonerii był król Leopold 
I. Wstąpił on do loży „Z u r H off- 
nung" w Bernie Szwajcarskim  
dnia 1 sierpnia 1813 roku, a do 
wyższych stopni szkockich został 
przyjęty w  Anglii i byl ta m ! 
pierwszym Dozorcą Loży ,D e  
1‘A m itiś". ”  j

Samodzielny W ielki W schód i 
Belgijski został utworzony, 25-lu 
tego 1833 roku. Potężnymi o- 
środkami w pływ ów  masońskich 
były trzy uniwersytety rządowe 
w Brukseli, Liege i Gandawie.

Masoneria belgijska rozpoczęła 
energiczną akcję antyreligijną, 
tworząc stowarzyszenia „W yzw o
lonych", „Solidarnych", W olnomy 
ślących" i „W olnożyjących". De
wizą tych stowarzyszeń było: „P o  
kój duszy płynie z zaprzeczenia 
Boga". W  r. 18ć5 utworzyła m a
soneria „L igue de ł^enseignement

B elge", której celem  było usunię 
cie religii ze szkół.

W roku 1910 masoneria bel
gijska liczyła 24 loże: Po w ojnie 
ilość lóż zwiększyła się do 25, z 
tych jedna działała na terenie 
Konga Belgijskiego. Ilość braci 
wynosi okoł 4500. Adres masone
rii jest Bruksela rue du Persil 8. 
W ieloletnim mistrzem był Raul 
Engel, adwokat z Brukseli. Obec
nie wielkim  mistrzem jest W ik
tor Carpentier, poseł z Gandawy. 
Jednym z wybitnych członków 
był Lafontaine, który otrzymał 
nagrodę pokojow ą Nobla łącznie 
ze Stresemannem.

go „W ieku N ow ego" bić w niego 
jak w  bęben.

Drugi pan, niegdyś „bezpar
ty jny" sekretarz Sekretariatu Po 
ro^umiewawczego i prawa ręka 
gen. Tokarzewskiego, pisze sąż
niste artykuły w  tym samym 
dwutygodniku pod pseudonimem 
„Kazim ierz Słupski". Obecnie p. 
„S łupski" organizuje z p. Dr. 
W ojciechowskim  (czynnym, w i
ceprezesem Ozonu) liczne orga
nizacyjne zebrania, na których

nigdy nie zapomina się wysyłać 
masowo depesz hołdowniczych do 
Torunia. Nie dawno żegnali na 
dworcu słowami „W odzu, w ra
ca j". W sukurs obu panom przy
chodzi zawsze żydowsko -  dem o
kratyczna prasa lwowska i nie 
przestaje ani na chwilę podtrzy
m ywać nimbu wielkości i olbrzy
mich zasług.

Czyżby to miał być „w ódz" de 
mokratyczny? Chyba tak. W no
simy stąd, ponieważ w tym sa
mym numerze p. „S łupski" czy-

T A N 1 T Y D Z I E Ń  p  Ą  L T
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Jttajdogoćliiiejsze waiunki zapewnia

P  O W S Z E C H N Y  

2  A  K  Ł  A  D  

u  B E Z P I E C Z E N  

W  Z A J E M N Y C H

przy ubezpieczeniu od:
— o gnie,
— gradu,
— kradzieży z włamaniem,
— nieszczęśliwych wypadków, 

, — odpowiedzialności cywilnej,
— uszkodzeń samochodowych 

(auto-casco)
Zgłoszenia przyjmują:
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  
W arszaw a, u lica K opern ika  36— 40. Tel. 2-41-70, 5-23-05 
ora z  I N S P E K T O R A T Y  (O d dzia ły ] w e  w szysłk ich  m iastach 
w o je w ó d z k ich  i p ow ia tow ych .

Propaganda komisnlstyczna w szkołach
pod pretekstem korespondencji z Francji

U s t  o t w a r t y  d o  m in .  S w ię t o s ła w s k ie g o
W ostatnim numerze „Jutra 

P racy" ukazał sie następujący 
list otwarty do Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publi
cznego:

Czy Panu wiadomo, że istnie
je  wymiana korespondencji po
między uczniami szkół średnich 
w? Francji, a uczniami szkół śre 
dnich w Polsce?

Czy Panu wiadomo, że w wy 
ulanie tej młodzież francuska pi 
suje Jo młodzieży polskiej na 
tematy polityczne, nie tająe wca
le swojej sympatii do frontow 
ludowych oraz nienawiści do 
wszystkiego, co narodowe?

Nie może Pan nie wiedzieć, ie  
owa wymiana korespondencji 
uczniowskiej nawiązana została 
z inicjatywy francuskiego Mini
sterstw* iPrwisiiy, a za zgodą pol

skiego Ministerstwa Wyznań Re
ligijnych i Oświecenia Publiczne
go.

Nie może Pan nie wiedzieć, że

Prezes
Klubu Demokratycznego

ustępuje
KRAKt W, 19. 3. W edług nie

potwierdzonych jeszcze przez 
władze Klubu Demokratycznego 
w Krakow ie wiadomości płk. W o- 
jakowski miał na ostatnim posie
dzeniu Zarządu Klubu złożyć 
mandat przewodniczącego.

Płk. Wojakowsk- ma się w yco
fać w  ogóle z życia politycznego.

na czele francuskiego Minister
stwa Oświaty stoi żyd, p. Zay, 
mason, jeden z najaktywniej
szych organizatorów frontu lu
dowego, związany duchem i ro
botą z Międzynarodówką, gorący 
zwolennik porozumienia 1 zbli
żenia Francji z Sowietami.

Nie wolno Pann tolerować te
go, aby za cenę nauki języka 
francuskiego prowadzono na tej 
drodze akcję wywrotową wśród 
młodzieży polskiej, propagandę 
dosłownie żydowską i komuni
styczną.

Panie Ministrze W. R, i o .  P. 
Panu nie wolno dopuszczać i to
lerować tego rodzaju dywersji 
na terenie młodzieżowym 1 
szko nym w Polsce, dywersji nie- 
wątpliwie uplanowanej prze* 
obcą igenturę.

ni zarzuty służalczości niektórej 
prasie za to, że Hitlera, Mussoli- 
niego czy gen. Franco uważa za 
wodzów i bohaterów.

Idźmy dalej. Nie wszyscy w ie
dzą, że p. poseł W ojciechow ski 
ciskał gromy i uchwalał rezolu
cje, potępiające akademicką mło 
dzież narodową za rzekom e „a - 
wantury" antysemickie. W rze
czywistości gniewał się za to, że 
narodowa młodzież nie chciała 
siedzieć wspólnie z żydami. Ma
ło. Grozili, że „jeżeli się nie u - 
spokoją", to oni gotow i są czyn
nie wystąpić i pom óc do zapro
wadzenia spokoju na uczelniach. 
Cała Polska dowiedziała się z 
prasy pewnego dnia „o  antyse
mickim występie p. W ojciechow 
skiego, za co do dzisiaj zbiera je 
szcze wyrazy hołdu i gratulacje 
od tych, którzy bliżej kulisów tej 
sprawy nie znają. Bo jakże po
godzić szczerość wystąpienia p. 
posła z tym, co pisała „C hw ila"? 
Oto p. poseł W ojciechow ski w 
rozmowie z żyd. posłem Soir.mer- 
steinem miał powiedzieć, że: 
„Tak, jak  mu jest drogie dziec
ko polskie—  tak samo żydow 
skie", a na dowód tego pokazał 
posłowi Sommersteinowi list od 
jakiegoś żydka z Borysławia, w 
którym ów  żyd prosi posła W oj
ciechowskiego o wstawiennictwo 
za komunistą albo geszefcia
rzem —  bo tylko tacy żydzi są 
w Berezie —  aby wydostać go 
stamtąd.

Cytujemy za „C hw ilą" odpo
wiedź p. posła W ojciechow skiego:

„Uczynię wszystko, co będzie leża
ło w mojej mocy, aby przyjść mu 
z pomocą".

Ozyż można w ierzyć wreszcie, 
skoro ta sama żydowsko - demo
kratyczna prasa (W iek i E zpressj 
— systematycznie potępia „endec
kie" wystąpienia antysemickie, 
ale za to raz jeden —  umieściła 
„antysem icki występ p. posła". 
Wiemy również, ie  Dr. W ojcie
chowski został posłem w okresie 
„norm alizacji stosunków polsko- 
ukraińskich". Wiemy także, że 
wtedy p. poseł nie protestował 
przeciw „ugodow ości" —  a teraz 
stał się odrazu wielkim bojow ni
kiem o polskość Małopolski.

Piszecie o zharmonizowaniu 
prac w Ozonie, wypisujecie szum
ne frazesy o „krzepnięciu", o 
ideologii. W  istocie nie chcecie 
się przyznać do tego, te na tere
nie Małopolski dążycie do za
szczepienia w „O zon" ideologii li
beralno-dem okratycznej ku w iel
kiej uciesze żydów i filożydow- 
skiej prasy. Ci, którzy nie mają 
tyle samokrytycyzmu w sobie, by 
zrozumieć, że ideologia liberalno- 
demokratyczno - żydowska zban
krutowała na całej linii —  winni 
odejść na zasłużony odpoczynek,

| zamknięty piękną kartą życiową 
w walce o odzyskanie Niepodle
głości. Za ten czyn cenimy was i 
chylimy przed wami czoła —  ale 
wiedzcie, że młode pokolenie pol
skie, inaczej patrzy na rzeczywi
stość i inaczej pragnie zaprowa
dzić naprawdę Nowy Ład.

Do nikogo _  tylko do was mo
że^ m ieć zastosowanie ta aluzja, 
którą^ umieścił ten sam autor w 
„W oli i Czynie". Brzmi ona:

„Są także i tacy, którzy choć tkwią 
w szeregach O. Z. N. Już rozminęli 
się z jego zasadami. Sa głazem na 
drodze do konsolidacji. Ci powinni 
odejść".

Ł
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T y l k o  50 g r o s z y  k o s ztu je  tu b a
p i e r w s z o r z ę d n e j  p a s t y  d o  z ę o d w
Skutecznej w pielęgnowaniu zębów

M A R Y L O N T
W SZOPIENICACH

p r z y j e m n e j  w
zaprenumerować „a BC" można 

u ż y c i u  "  Kiosku p. Jana Zydka i kiosku 
„Ruchu** na dworcu kolejowym.

EMBARRAS
Wspaniały Program Artystyczny

K  o  n  »  u

DZIŚ i każdą niedzielę oraz dnie świąteczne
P O D W  E C Z O R K  t a n e c z n e

pocz. 5,30 i 8 i pól
Mistrzowski Zespól Muzyczny

I .e  J a  z 2 .

G r z y b y

Motto:

* „O sp a ły i gniśny 
zgrzybiały ten św iat” . . .

Sys. J. Zebrowski.

Prystor Siero.zew.kf
„Grzyby marynowane"

Ks. Janusz Radziwiłł 
„Grzyby w konserwie"

Gen. Sławoj -  SkladŁcwstó 
„Grzyby prawdziwe..."

Płk. Sławek Gon. Galica
„Grzyby suszone**

B. Piasecki J. Rutkowski
Podgrzybki..

SACEK BRZEZINA 45)

PERŁO I KMAHtiy
P O W I E Ś Ć

Nienapiętnowane fizyczną pracą ręce przesunęły się po 
czole Stanleya, wykonując jaKieś dziwne ruchy. Niczym mac
ki polipa miękkie palce ujęły głow ę śpiącego, przesunęły się 
po skroniach, czole, koło oczu... Minęło parę minut zupełne; 
ciszy. Stanley przestał mruczeć, poddając się uspokajające
m u działaniu dziwnych fluidów , idących od tajerń ni czego 
przybysza.

W reszcie rozległ się cichy, lecz dobitny, skandujący każ
de słowo głos:
. —  Powiedz, gdzieś schował transport broni!

Było jasne, że nieznajom y usiłował za pom ocą hipnozy 
wydostać potrzebną sobie tajemnicę.

Stanley skurczył się, jak gdyby chcąc uniknąć ciosu. Z na- 
poł otwartych ust w ydobyły się jakieś jęki.

Hipnotyzer nadstawił uszu.
—  Margaret... jesteś nareszcie... przyszłaś... Po co mnie 

męczysz... Nie pytaj...
Znów  wolne ruchy rąk uspokoiły śpiącego, i znów spo

kojne, dobitne pytanie, raczej rozkaz, wżarł się w  m ózg Stan
leya.

—  Gdzieś ukrył broń?...
—  Czemu pytasz? Zostaw mnie w  spokoju... Nie chcę... 

nie mogę...
H ipnotyzer nie tracił cierpliwości. W iedział, ie  w  końcu 

wydostanie to, czego mu potrzeba.
—  ...rozkazuję ci... —  urwał.
Na korytarzu rozległy się szybkie kroki. Ktoś biegł, w o

ła jąc przytłumionym głosem :
—  Mister doktor... mister doktor...
Może by i nic się nie zdarzyło, noc przeszła spokojnie, 

chory w yjaw ił tajemnicę transportu — gdyby nie jakieś fa
tum. które kazało wzywającem u doktora Arabowi zajrzeć do 
separatki Stanleya Destroya. W olą  ludzką kieruje czasem 
coś, nakazujące jej zrobić właśnie to, a me co  innego. Moż
liwe, że Arab wiedząc o chorym  Europejczyku, przypuszczał, 
że właśnie u jego łóżka zastanie doktora, a m oże kismeth mu

to nakazał. Trudno się nad tym rozwodzić. Człowiek rob* 
w życiu tyle rzeczy, których potem ż a łu je !.. W  tym wypad
ku Arab nie m iał czasu na żal.

Otworzył drzwi separatki i stanął oko w oko ze znajdu
jącym  się w  niej prócz Staniej a człowiekiem .

—  O! Mister... — Arab nie dokończył W padł niemal w ra
m iona nadbiegających ludzi.

N ieznajom y jednym susetn znalazł się za oknem i znikł 
w ciem nościach nocy. Jedyną pamiątką po nim był długi, 
arabski nóż, tkwiący po rękojeść w  piersi Araba.

Rgf. I. Ł

Na odgłos krzyków, na dwóch końcach korytarza ukaza
ły się dwde postacie. D októr Baad i doktór Rypka.

Arab już nie żył. Pogoń za zabójcą, z pow odu panujących 
ciem ności, była bezsensowna.

W yrw any nagle z głębokiego mu, Stanley ujrzał już  tyl
ko, jak z jego pokoju  wynoszą jakąś bezwładną postać,

-  Go tu się stało?
— Och, nic takiego , — mruknął doktór Baad, zaciera

jąc z zadowolenia czy też zakłopotania ręce — Drobny wy
padek! Może pan spać dalej spokojnie...

*
Piątego dnia przymusowej, szpitalnej wegetacji nareszcie

dopuszczono do Stanleya pragnących go odw iedzić „kuweit- 
czyków ’*,

W toczyła się w ięc pierwsza —  mała, zakończona niczym 
m akówką, łysa głową, postać W etm ore‘a.

—  How do you d o ! —  rozpostarł, niczym czuła kwoka, swe 
skrzydła-ręce nad wiercącym  się niespokojnie w  łóżku Sten- 
leyem.

—  Nie ira  pan pojęcia, jak  się cieszę, widząc go już zdrow 
szym, nabierającym  sił i energii! Ubóstwiam po prostu ludzi 
silnych fizycznie i um ysłowo. Może dlatego, że sam nie bar
dzo się udałem... chociaż, za m łodych lat inaczej bywało...

Paplał jak katarynka, nie dając chorem u dojść ćo  słowa.
—  Niech pan lepiej nic nie m ówi. To może zaszkodzić 

m u! Już ja  wszystko opow iem , co tutaj słychać... W łaściw ie 
panuje spokój, ale wygląda to na ciszę przed burzą. W ie pan, 
jak  to bywa na pustyni... Piaski śpią, pogoda cudowna, aż na
gie walą chmurz\ska, zrywa się trąba powietrzna i powstaje 
piekło. Tutaj w Kuweicie podobne prognostyki dają się zau
ważyć. Coś wisi w  powietrzu .. W iatru z pustyni już parę 
dni nie było, a ten, co nadejdzie, będzie gorszy od innych... 
zobaczy pan. Skąd mnie nachodzą takie przypuszczenia? —  
Nachylił się nad łóżkiem  i szepłał niemal w same ucho Stan- 
leyow i: —  Chcieli mnie ograb ić!!! Kto? Naturalnie, że O n i I 
W  nocy, gdy myśleli, że śpię, przyszli... Jednego z nich po
strzeliłem! Umarł tutaj w szpitalu, obok pana... Zaczynają 
atakować, ale nie uda im się to, jak jestem W etm ore... — 
Podniósł głos, lecz prawie natychmiast z powrotem  począł 
m ów ić szeptem — Tylko -o tym wszystkim sza! Nikt, prócz 
pana, nic nie wie i nie będzie wiedział Już ja sam się z nimi 
porachuję tak, by mnie przeklinali do końca dni sw oich! Do 
pana mam zaufanie, bo jestem pewien, że pan do N i c h  nie 
należy... Nikomu nic nie m ówiłem , bo i na co to się przyda. 
I tak starego W etraorVa nikt nie obroni. Każdy by mnie 
w łyżce w oay utopił... —  zachlipiał ocierając rękawem suche 
zupełnie oczy.

Spojrzał na zegarek i zerwał się z iście m łodzieńczą 
energią.

— Czas na mnie. Muszę się śpieszyć na pogrzeb tego, ktń- 
rego postrzeliłem. Jestem ciekaw, kto tam będzie... Zresztą 
bardzo lubię te muzułmańskie cerem onie, a szczególnie wy
cie płaczek nad mogiłą... Może jutro znowu wpadnę i przy
niosę jakieś wiadom ości. Szykuje się, szykuje!... lada chwila 
może wybuchnąć, niech tylko wiatr z pustyni pow ieje. Pokój 
czeka na pana i —  zachichotał Już od drzwi — doktór co 
wieczór spogląda w jego okna...

T c. n >
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Jerzę Stokamii

r o c t w o  ś w .  t u k o s z
W tf^esicciolecie pierwszej wgiNdirg

Nie można stawiać „Eractwa 
św. Łukasza" na tej samej płasz
czyźnie, na jakiej traktuje się 
wszystkie inne grupy artystycz
ne, sform owane pod kątem zało
żeń form alnych.

Różnica jest bardzo< zasadni
cza, bo o ile tam ci sw oje form al
ne punkty w yjścia  najfałszyw iej 
nazyw ają ideowymi, o tyle Brac
two reprezentuje, w pełnym zna

nie stolika w jakiejś kawiarni, 
gdzieby dawni koledzy m ogli się 
spotykać, dyskutować i tw orzyć 
środowisko. -Przecież do dzisiaj 
jeszcze istnieją „Kawiarnie arty
stów " przeznaczone wyłącznie dla 
malarzy, którzy przy pół czarnej 
czekają na natchnienie.

Te kawiarniane „natchnienia" 
realizowane pędzlem, oglądam y 
praw ie na wszystkich wystawach

W ie lk i  p o s t w  P s is e e
W, pierwszych wieka cH po przy

jęciu  chrześcijaństwa Polacy b. 
ściśle zachowyw ali posty. Od śro- 
dopościa, t. j. od połow y wielkie
go postu, aż do W ielkanocy nie 
srożywali gotowanych potraw, 
odżyw iając się wyłącznie chlebem 
suszonymi owocam i i wędzonymi 
rybami.

..M N IC H Y 1
Najpospolitszym i potrawami 

postnymi, używanymi w dawnej 
Polsce, by ły : barszcz kraszony
oliwą lub olejem  i kluski na ole
ju . W ieczerzę postną stanowiła 
zazwyczaj polewka z piwa grza
nego i zaprawionego żółtkami, 
podawana w szklanicach oraz 
grzanki z  chleba smarowanego 
oliwą, obsypane cukrem i solą i 
rumienione na rożnie nad węgla
mi. Bardzo rozpowszechnione by
ły  również „m nichy" zwane tak 
z tego powodu, że zaczęto je  naj
pierw  j.rzyrządzać w  kuchniach 
klasztornych. Były to obwarzanki 
pokrajane w  kostkę, sparzone 
wrzątkiem, na sitku blaszanym, a 
następnie przed podaniem  na stół 
polane masłem z cebulą. Ryby 
stanowiły również „p ar excellen- 
ce“  postną potrawę, dlatego hodo
wano je  w stawach i sadzawkach 
przy każdym większym dworze, 
klasztorze i miasteczku. Z w iel
kich szczupaków przyrządzano w 
zamożnych domach „stokw isze".

Post nie ograniczał się tylko 
do wstrzem ięźliwości w  jedzeniu. 
Milkły wtedy w esołe pieśni, a za
stępowały je  pobożne —  i gorzkie 
żale. K obiety wyrzekały się na 
czas postu strojów , klejnotów i 
barw jaskraw ych, ubierając się 
wyłącznie w ciemne i bardzo 
skromne suknie.

Z  wielkim postem wiążą si.ę też 
pewne zw yczaje; niektóre z nich 
przechowały się do dzisiaj.

Ś L E D Ź  N A  S U C H E J  
W IE R Z B IE

Za czasów saskich w  W ielki 
Piątek wieczorem lub w  Wielką 
Sobotę rano, czeladź dworska 
przywiązywała nitką do długiegb 
i grubego powroza śledzia i za
wieszała go nad drogą na suchej 
wierzbie lub innym drzewie za 
karę „że przez 6 niedziel panował 
nad mię»em, m orząc żołądki Jotfe-

Zwyczaje i
kie słabym posiłkiem ".

P O G R Z E B  Ż U R U
Nie używanie od połow y postu 

ciepłych potraw zapoczątkowało 
•znany ju ż w  średniow iecza zwy
czaj wybijania żuru lub półpoś- 
cia. Chociaż za króla Sasa „ je 
dzono, pito i popuszczano pasa", 
to jednak żur musiał być w pół- 
poście usunięty z kuchni dwor
skiej. Odbywało się to b. uroczy
ście.

Zawsze wśród dworaków zna
lazł się iakiś nowicjusz, który nie 
znając związanych z tym obrzę
dów, godził się na wyniesienie

naćka uderzał w garnek, obryz- wiązują 'do kominów dwóch prze-

żuru na podwórzec, gdzie miano 
go pochow ać. Nieświadoma ni
czego ofiara złośliw ości i humo
ru dworzan niosła garnek z żu
rem na głow ie lub w sieci na ple
cach; dalej postępował grabarz- 
amator z łopatą rzekomo do ko
pania grobu dla żu ru ; reszta 
dworzan ustawiała się za nimi 
niby kondukt żałobny. Zaledwie 
wyszli z kuchni na dziedziniec, 
grg£gE3 issSł łogśwę i

gując żurem biednego „ fry ca " , 
wśród w esołych żartów i śmie
chów reszty dworzan.

..PÓŁPOŚCIE* 
M O Ś& IA P A N N O ,

Zwyczaj tłuczenia garnków w 
półpoście był bardzo rozpowsze
chniony w Polsce. Chłopcy w iej
scy rano wykradali się z domu ze 
starymi garnkami napełnionymi 
popiołem i skorupami i bombar
dowali nimi drzwi i okna śpią
cych sąsiadów. W. miastach męż
czyźni dziewczętom i kobietom, a 
te znów mężczyznom rzucały pod

nogi garnki napełnione popiołem, g0 w rzece

ciw ległych chałup pow rósło sło
miane, które zwiesza się nad uli
cą niby feston.

Na środku tego poiTTSsTa uwią
ją garnek gliniany z żurem, 

popiołem, lub sadzą. Biada temu, 
kto niebacznie zbliży się do tej 
pułapki: W net, jak  z pod  ziemi, 
wyrasta jakiś wisus uzbrojony w 
długą żerdź, rozlega się brzęk 
skorup i nieszczęsny przechodzień 
pławi się, w  żurze, lub dusi po
piołem  i sadzami. Organizatorzy 
tej zabawy m ają zw ykle w  zapa
sie większą ilość starych garnków  
i na m iejsce zbitego zawieszają 
niezwołcznie now y, polu jąc cier
pliw ie na nieostrożnych przechod 
niów. Szczególnie znęcają się nad 
dziewczętami, gdy uda im  się 
którąś z nich złapać, ciągną ją 
pod pow rósło i nie puszczą do
tąd, aż zrobią z niej maszkarę, 
u nurzaną w  żurze i obsypaną sa
dzami i popiełem .

Z L Y N C Z O W A N IE
J U D A S Z A

W  niektórych wsiach istnieje 
zwyczaj karania Judasza. W  wiei 
ki c/w artek  gromada ch łopców  
przebranych za żołnierzy robi ze 
słom y kukłę -  Judasza, ubiera go 
w  czarne podarte szaty w rękę 
wkłada mu szkatułę ze skorupka 
mi i tłuczonym  szkłem i popycha 
jąc go przed sobą, lub wioząc w  
taczce idzie do kościoła na „ciem  
ną jutrznię". Chłopcy z Judaszem 
stają w  bojow ym  ordynku pod 
chórem  kościoła. Po skończonej 
jutrzni chłopcy na cmentarzu chło 
szczą kijami i sieką drewnianym i 
mieczami Judasza wśród okrzy
ków  i śmiechu zebranego tłumu. 
Potem wiozą go na plebanię i do 
dworu, w ym ierzając mu za każ
dym razem karę. W reszcie topią 

czy stawie lub w ie -
w ołając przy  tem „Półpoście mo- CZOrem palą na wzgórzu za wsia
ścia panno!" (m ościa pani, mości W  innych okolicach wypędzają
parne 0  Zwyczaj ten przech ow ał! Judasza grzechotkam i z

°  yC 1110 01 y | a następnie zrzucają go z wieży.
W  niektórych kościołach zacho 

w ał się dotychczas średniow iecz
ny zwyczaj strzeżenia grobu Chry 
stusa w  ciągu ostatnich trzech 
dni W ielkiego Tygodnia przez 
m łodych chłopców  przebranych 
2 4

się
dzielnicach Polski.

Na Kujawach zwykle w W iel
ki Czwartek w ybija ją  żur, t. j. 
tłuką o drzwi i okna chałup garn
ki, napełnione popiołem, gnojem 
i innymi nieczystościam i. W  W iel
ką Bobośą parobcy w iejscy prze

czeniu tego słow a ideologię, któ
rą niezależnie od oceny poziomu 
ostatniej wystawy trzeba z niej 
odczytać.

A rtystyczna ideologia „Łuka- 
szow ców " nie nakazuje im żadnej 
specjalnej form j’ malowania. 0 -  
kreśla natomiast ściśle ich stosu
nek do malarstwa, jego zadań, do 
samej pracy, a co za tym idzie i 
do życia w ogóle. W ymaga od ar
tysty, aby rozum iał sw oje obo
wiązki społeczne i w yciągał z te
go rozumienia wszystkie możliwe 
konsekwencje.

Bractwo jest więc jedynym  w 
swoim rodzaju siworem  artysty
cznym. Zrodziło się właściwńe je 
szcze na - terenie Warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Po
czątkowo było pomyślane jako 
cech  malarski, uzupełniany coro
cznie przez każdą nową klasę 
prof. Pruszkowskiego. Stało się 
jednak inaczej i członkowie Brac
twa rekrutują się prawie w yłącz
nie z absolwentów pierw szej po 
założeniu Akademii klasy p ro fe 
sora.

Stowarzyszenie powstało w r. 
1925 —  nie w związku z ówczes
ną sytuacją na terenie artystycz
nym, ale właśnie wbrew temu 
wszystkiemu, co się u nas przed 
13 laty działo.

Był to pewien okres przekwita- 
nia ostatnich —  izmów sztuki 
francuskiej. Z drugiej strony, o- 
kres największego zaniedbania 
zagadnień techniczno malarskich 
i „epoka" dyktatury malarstwa 
sztalugowego.

Pójściem po linii najmniejszego 
oporu byłoby w^edy zarezerwowa-

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼
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i  szczerze m ów iąc nie bardzo 
chcielibyśm y, aby by ły  one je 
dynym  ■■ malarskim dokumentem 
m alarskim  dokum entem  naszej 
epoki.

Mam wrażenie, Że członkowie 
Bractwa bardzo gruntownie zro
zumieli, na czym polega różnica 
między w artością gatunkową na
szego współczesnego malarstwa 
wystawowego, a tego, które może
m y oglądać u nas, c.zy zagrani
cą, jako polichrom ię wnętrz lub 
nawet płótna związane z architek
turą i dla n iej komponowane. A  
przejęcie się atm osferą rzetelno
ści pracy, trw ałości dzieła i od
powiedzialnością w ychow aw cy w 
zakresie piękna pozwoliło im w i
dzieć wyraźnie drogę, po której 
mają kroczyć.

ł  * *
Dlatego pierwszą w skutkach 

bardzo ważną reakcją przeciw  
panującemu wówczas, tak dla 
pięknoduchów odpowiedniemu kii 
matowi, było  narzucenie sobie 
ośmiogodzinnego dnia pracy  i 
przejście od nieobow iązujących 
próbek kolorystycznych do kom
ponowania i m alarskiego rozwią
zywania konkretnych płaszczyzn 
i przedmiotów.

Tu wyłoniła się sprawa opano
wywania rysunku, powiększenia 
i rozw inięcia sw obody kompozy
cyjnej, oraz nabycia tych wiado
mości z zakresu rzemiosła malar
skiego, jakie do pracy na murze, 
drzewie, płótnie i t. p. są niezbęd
ne.

Te zagadnienia dla malarzy 
wszystkich epok konieczne, były 
u nas w stanie wyjątkowego za
niedbania. Bo trzeba przyznać, 
że tym, którzy innych am bicyj 
jak tylko chęć zaimponowania ko
legom i publiczności, sw oją ory
ginalnością, nie mieli, były zupeł
nie niepotrzebne.

Dzisiaj ju ż  można ocenić, że 
Bractwo św. Łukasza form ułując 
podstawowe tezy sw ojej działal
ności było początkiem końca bez- 
ideowej, a przez to i aspołecznej 
sztuki francuskiej.

W ysunięte przez Bractwo fezar,

larzy Bractwa św. Łukasza.
Prac ich nie omawiałem indy

widualnie, bo należą one do tego 
typu tw órczości, której przezna
czeniem jest nie wystawa, a wnę
trza, zupełnie inne warunki, z 
którymi są nierozerwalnie zwią
zane. W  każdym razie niedociąg
nięcia pod tym wzgiędem są prze
ważnie skazane na zagładę.

Jednym z najbardziej eymbcK 
licznych fragm entów tej wysta
wy były dla mnie fotografie  fre 
sku, które nie dają coprawda do
statecznego pojęcia  o malaturze 
w W ojskowym Instytucie Geogra
ficznym , a świadczą o tym, że 
W. I. G. stał się obok IPS-u, Za
chęty i innych Salonów, nowym, 
narazie pionierskim ośrodkiem 
sztuki.

* * *

Kapitalnym zagadnieniem  na
szego m alarstwa jest stopniow e 
powiększanie ilości, tego typu fo 
tografii na w ystawach m ówią
cych o tym, że sztuka rozw ija  się 
w ramach normalnego życia poza 
ścianami wystaw i że w ychow uje 
w możliwie najszerszym zakresie.

To zagadnienie rozwiązuje po
zytywnie Bractwo św. Łukasza, 
albo do niego się przygotowuje.

Sądzę więc, że najbliższy okres 
naszej sztuki będzie w  dużym sto
pniu „okresem Bractwa św. Łu
kasza". Taką bowiem jest logika 
h istorii malarstwa.

A legoria

powstałe w najniekorzystniej
szych warunkach, bo przy ów cze
snym stanie po jęć nie znajdujące 
oddźwięku wśród artystów dzi
siaj są bezpośrednio oczywiste, 
stają się powszechnie obowiązu
jące i honorowane nawet przez 
„przeciw ników " artystycznych.

Światopogląd objaw ia się nie 
tylko w  dziedzinie doboru tema
tów, ale w tym, że ci malarze nie j 
w idzą w  kolorze tylko fizjologicz 
nej przyjem ności wzrokowej, dla 
której poświęca się całą tw ór
czość, ale coś, czym można się 
posługiw ać przy wyrażaniu zdro
wej atm osfery duchowej

Trzeba zw rócić uwagę, że nie 
w szyscy z Bractwa wyszli już po
za malowanie „obrazków " i co j 
w ięcej, że nie wszyscy mają w a - ! 
runki na to, aby sw oją działalność ! 
malarską z ogólną atm osferą] 
sharmonizować. Nie zmienia to 
jednak oblicza Bractwa jako ca
łości.

* * *

W  swoich poprzednich artyku
łach o sztuce poruszałem teore
tycznie cały szereg zagadnień, o- j 
p ierając się na dzisiejszej sy tu a -! 
cji, tradycjach artystycznych i 
wychodząc z założeń św iatopoglą
du katolickiego.

Teraz mam możność pow ró
cenia do tych samych problemów 
przy omawianiu konkretnych w y
ników już osiągniętych przez ma- Jan Zam ojski Portret

Jan Wyura
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Narodzin sztuki węgierskiej 
należałoby szukać w  wieku IX  
po Chrystusie. Niestety, ogromna 
większość zabytków węgierskiej 
sztuki średniowiecznej została 
zniszczona podczas w ojen z Tur
kami. Zajm ując obszary w Euro
pie środkowej, W ęgrzy natrafili 
na teren posiadający już bogaty 
dorobek artystyczny, na który 
złoży]v- się: 'sztuka rzymska i lu 
dów, vktćre kolejno przechodziły 
przez tę ziem ię: Scytów, ilunów , 
A w arów  i Słowian. Zę % swej 
wschodniej ojczyzny W ęgrzy 
przynieśli niektóre m otyw y sztu
ki orientalnej, szczególnie sztuki 
dekoracyjnej, p fźcjętej od Persji 
Sassanickiej. Z chwilą przyjęcia 
chrześcijaństwa, W ęgrzy znaleźli 
sie w orbicie w pływ ów  kultury

K ościół koronacyjny

zachodnio -  europejskiej i od te- i 
go czasu dzieje sztuki węgierskiej 
idą już rów nolegle z rozw ojem  
sztuki na Zachodzie Europy. 
P rzyjm ując jednak ogólny kieru- 
neY^twOucStośeb-^Zachedn '***■* ura
biają ją  na sw oją modlę, W ywie- 
rając przy tym  duży w pływ  na 
smak artystyczny sąsiadujących 
z nimi narodów.

R E N E S A N S
Z kolei renesans, znalazł na 

W ęgrzech wspaniałe warunki 
rozw oju. Szczególną opieką oto
czył sztukę kroi Maciej K orw in, 
jrtórego pałac w  Budzie nie miał 
wówczas równych w Europie. 
Pałac ten uległ zniszczeniu pod
czas w ojny z Turkami, ale pozo
stałe po nim szczątki cudnych 
rzeźb m arm urowych, świadczą 'o 
dawnej wspaniałości. Na dworze 
królewskim znalazło się w ielu 
artystów włoskich, którzy i po 
śmierci Korw ina tw orzyli tu na
dal. Przy dworze znajdowała się 
jedna z najbogatszych na świecie 
cie bibliotek, która została rów 
nież całkow icie zniszczona przez 
Turków. N ajwybitniejszym i m e
cenasami sztuki byli na W ę
grzech prałaci, w szczególności 
primasi Esztergonu, po których 
pozostała cudowna kapkca rene
sansowa w bazylice tego miasta. 
Słynne na całym  św iecie w ęgier
skie zakłady złotnicze wyrabiały 
prawdziwe arcydzieła, jak słynny 
węgierski Krzyż Apostolski, prze 
chow yw any w  skarbcu Esztergo
nu. Jest to dzieło mistrza w ło
skiego Franciszka Francia z B o
lonii.

P O D  R Z A D A M I 
W IE D N IA  I  S T A M B U Ł U

W  czasie najświetniejszego roz
kwitu życie artystyczne W ęgier 
zostało nagle zahamowane przez 
inwazję turecką. Rozczłonkowanie 
kraju spow odow ało półtoraw ie- 
kow y zastój. Na terytorium, któ
re znalazło się pod rządami 
Habsburgów, tworzą co prawda 
artyści w łoscy i austriaccy. Gdzie 
niegdzie twórczość ta posiada na
wet charakter lokalny, ale w  o -

gólnym  biegu ew olucji sztuki na
rodow ej dzieł tych nie sposób u - 
mieścić. Dopiero w X V III wieku 
po odejściu Turków, twórczość

artystyczna odradza się. N ajw y
bitniejsi artyści tej epoki, jak 
rzeźbiarz Donner i maiarz M ol- 
bercs, autor wspaniałych fresków

Juliusz Benczu „Chrzest św. S tefana"

—  pow odują ponowne odrodzenie 
się sztuki węgierskiej.

Z  początkiem wieku X IX  w
związku z ogólnym  przebudze
niem się całego narodu, życie 
artystyczne W ęgier zaczyna p o 
nownie rozw ijać się w  szalonym 
tempie. Ośrodkiem tego życia 
staje się Peszt, rozbudow ujący się 
w stylu neoklasycznym. Neokla- 
syk Pollak, architekt Muzeum 
Narodowego, nawraca do wzorów  
lom bardzkich. W  Esztergonie i 
Egerze, na dworze wielkich pra
łatów tworzą się lokalne Ośrodki 
twórczości artystycznej.

PO 1869 R O K U
Po r. 1869 w związku z w pro

wadzeniem sw obód konstytucyj
nych W ęgrzy nawiązują porwane 
od dawna kontakty z zagranicą i 
sztuka węgierska znowu zaczyna 
wysuw ać się na jedno z czołow ych 
m iejsc w  Europie. M ichał M un- 
kascy, artysta o wielkiej sile wy 
razu, uzyskuje wkrótce sławę 
wszechświatową. M. Thon, K. 
Lotz i Bartłomiej Szekely, a póź
niej Juliusz Benczur, .tworzą no
woczesne malarstwo historyczne.

M śszóly i Mednyanszky specja
lizują się w pejzażu, Barab&s, a 
następnie Laszie w  malarstwie 
portretowym . W  X X  w. w ęgier
skie malarstwo im presjonistyczne 
zajm uje naczelne m iejsce w 
Europie.

W  dziedzinie architektury czo
łow ym  reprezentantem nowego 
stylu węgierskiego stał się M iko
łaj Ybl, architekt Opery buda
peszteńskiej, twórca węgierskie
go neorenesansu oraz Haustman 
mistrz nowoczesnego baroku, któ 
remu zawdzięczamy odbudow a
nie pałacu królewskiego w  Budzie 
i wreszcie Steindl, tw órca parla

mentu węgierskiego, szukający 
źródła natchnienia w średniowie
czu.

M U Z Y K A
Przechodząc z kolei do muzyki 

węgierskiej, należy podkreślić 
rolę, jaką odegrała Opera buda
peszteńska. Opera ta stworzona 
przez cesarza Józefa II miata być 
pierwotnie narzędziem germ ani-

3 * .  tBalidan 3§9&shi

Ś R E D N IO W IE C Z E
W iększość kościołów  rom ań

skich na W j grzech zbudowana 
jest pod wyraźnym  wpływ em  
lom bardzkim. Najbardziej cha
rakterystyczną cechą ich są czte
ry wieże narożne, jak  np. w  ka
tedrze w  Pecs. W pływ y budow 
nictwa węgierskiego w tym  okre
sie dają się odczuw ać również na 
terenie sąsiedniej Austrii. W 
dziedzinie dekoracji architekto
nicznych ówczesnych świątyń spo 
strzegamy jednak również m oty
w y bizantyjskie (Esztergom ).

W  epoce gotyckiej przeważają m ujące dopiero, odkąd 
w pływ y francuskie, jakkolw iek  ziono teleskop, 
w obec objęcia tronu przez neapo- 
litańską dynastię A njou  stosunki 
artystyczne z W łocham i trw ają 
nadal. Najwspanialsze dzieło o - 
w ych  czasów —  katedra gotycka 
w  Kassa —  wzorow ane jest na 
podobnej świątyni w  Braisne.

W spaniały rozw ój ówczesnej 
rzeźby węgierskiej znalazł swój 
wyraz w  szeregu arcydzieł, że 
wym ienim y tu posąg konny z

A ^ l y l e r i a  k o s m i c z n a

Ofensywo w przestrzeniach
Astronom ia zmieniła orientację 

od lat dwudziestu —  jeśli zasto
sujemy do tego faktu term inolo
gię polityczną.

Cyw ilizacja jest rzeczą bardzo 
niedawną: nauki i sztuki powsta
ły  zaledwie przed niewielu tysią
cami lat; wśród nich astronomia, 
której kołyska stała w starożyt
nym  Egipcie. A le badanie nieba 
zaczęło się stawać naprawdę za j-

w ynale-

(1610) pewien W enecjanin o p o - j  W ymiar średnicy, tej drugiej so- 
wiadał ,że przy pom ocy „arm aty czewki nazywa się otw orem  tele- 
Galileusza" w idział ze szczytu skopu.
dzwonnicy kościoła świętego M ar- Największy teleskop tego typu, 
ka Chioggię, Treviso, Padwę, i zwanego refraktorsm , znajduje

brązu, w yobrażający św. Jerzego. 
Posąg ten obecnie znajduje się 
na Hradczynie w Pradze Cze
skiej. Realizm w  ujęciu postaci 
zapowiada zbliżający się rene
sans.

M alarstwo średniowieczne re
prezentowane w  X IV  wieku przez 
malarstwo ścienne i w następnym 
wieku przez wspaniałe ołtarze z 
tryptykami, rozw ija się szczegól
nie na Górnych Węgrzech. P ierw 
szy malarz obrazów na płótnie 
Tomasz Koloszvar, tw orzy już w 
pierwszej połow ie X V  wieku. 
Większość tych arcydzieł, że w y 
mienimy 37 wspaniałych ołtarzy 
z tryptykam i w katedrze N agy- 
vóradu, zginęła podczas wojen 
tureckich.

ludzi w ychodząćych i wchodzą
cych do kościoła w Murano: sło
wem istne cuda!

A lo nie to interesowało Galile
usza: pracował nad tym  przyrzą
dem, by oglądać niebo i odkryć 
jego tajemnice.

Obserwował góry i doliny na 
księżycu, który —  zdaniem w yz-

się w A m eryce w  Yerkes i posia
da obiektyw o średnicy przeszło 
jednego metra.

Są jeszcze i inne teleskopy,

otrzymywane od pojedyńczych 
gwiazd i planet i oeenić w ten 
sposób temperatury ich powierz
chni. Najnowsze pom iary wskazu 
ją , że powierzchnia Jowisza po
siada temperaturę minus 150 st. 
C. Podobne pom iary dają w przy
padku Saturna i Urana tempera
tury minus 150 st. C. i minus 170

zwane reflektoram i, przy których : st. C. Na wszystkich planetach
w m iejsce obiektywu znajduje 
się wklęsłe zwierciadło: do tego 
typu należy w ielki teleskop z 
Mount W ilson, który posiada o t-

S T U D E N T ó W
wykwalifikowanych korepetyto
rów; pracowników biurowych 
felczerów i masażystów poleca 
społeczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Tow. „Bratnia 
Pomoc" S. U. J. P. Krakowskie 
Przedmieście 30, tel. 2-77-02, czyn
ne codziennie 13 — 14 * 18 — 19. 
soboty 13 — 14.

G A L IL E U S Z  
C Z Y  FLAMANDZKI 

FABRYKANT?
Przypuszczają, że wynalazł go 

pewien flamandzki fabrykant o - 
kularów, nie zdawał sobie jednak 
zupełnie sprawy z ważności tego 
wynalazku i uważał go raczej za 
pewnego rodzaju zmyślną zabaw 
kę. D latego też można twierdzić, 
że wynalazcą teleskopu byt Gali
leusz, który pierwszy umiał się 
nim  posługiwać, by dociec tajem - j 
nic nieba. j

W  styczniu 1609 roku, kiedy 
baw ił w  Padwie, wspomniano mu |
0 przyrządzę do powiększania ob 
razów, sporządzonym przez opty
ka flamandzkiego. Udało mu się 
tylko dowiedzieć, że idzie tu o 
przedmiot złożony z dw óch socze 
wek wewnętrz rury.

Na podstawie tych skąpych in- 
form acyj zaczął zgłębiać sprawę i 
w przeciągu dwudziestu czterech 
godzin także sporządził coś takie 
go; następnie zaś w kilka dni zbu 
dował znacznie lepszy.

..CUD" 
BUDZĄCY SENSACJĘ

Przyrząd ten, który był zabaw
ką w porównaniu z dzisiejszymi 
teleskopami, wydaw ał się w o - 
w ych  czasach prawdziwym  cu
dem. Doża chciał go mieć w W e
necji i w idział przezeń okręty, 
znajdujące się tak daleko na m o
rzu, że nie można ich było do
strzec gołym  okiem.

1 W  pamiętniku z tej epoki

naw ców  Arystotelesa —  miał w ór dwu i pół metrowy i teleskop 
mieć gładką i jednostajnie błysz
czącą powierzchnię.

wielkich panować musi wielkie 
zimno. ł7 ie  mogą tam istnieć mo-

J. Zala „Maria i Magdalena"

zacji W ęgrów. W  tym  celi? wszy
stkie sztuki grane tu »były  w  ję 
zykach obcych. W  roku 1812 no
w y teatr M iejski w  Peszcie, jak 
kolw iek również niem iecki, daje 
impuls do unarodowienia m uzy
ki. Trzeci z kolei teatr Narodo
w y (opery  i dram atu) staje się 
siedzibą muzyki i słowa węgier
skiego Szereg w ybitnych talen
tów śpiewaczych, jak pani Scho- 
del, Kornelia H ollósy, oraz ro 
dzim ych kom pozytorów : Bartsya, 
Thenna i  innych —  um ożliwia 
W ęgrom  wydzielenie opery z te
atru N arodow ego i  stworzenie 
now ego teatru Opery K rólew 
skiej.

Prace licznych utalentowanych 
kompozytorów węgierskich idą w 
kierunku opracowań a niezwykle 
bogatego repertuaru pieśni i me
lodii ludow ych. Należy zazna
czyć, że w ykonawcam i tych u - 
tw orów  muzycznych są na W ę
grzech nadal sm yczkowe orkie
stry cygańskie, przy czym duszą 
orkiestry są pierwsze skrzypce.

P IŚ M IE N N IC T W O
Przechodząc wreszcie do litera

tury węgierskiej, musimy ograni
czyć się do wym ienienia zaledwie 
paru nazwisk: Michaiła V oros-
marty (1780 —  1855), który po
stawił nowoczesną poezję w ę
gierską na poziomie europejskim , 
oraz tw órcę tak w ielkiej miary, 
jak Jan Arany (1817 —  1882). 
Największy poeta narodu w ę -

rza i rzeki, nie padają deszcze, w  gierskieg0> m łodzilltki A leksan-

PSERWSZE SPOJRZE
NIE

NA MLECZNA DROGĘ
Oglądając przez teleskop M le

czną drogę, zauważył, że składała 
się z w ilkiej ilości malusieńkich 
gwiazd; aż do jego czasów odo- 
wiadano wiele najrozmaitszych 
legend o MJ ocznej drodze, ale n i
komu nie wpadło na myśl, że 
składa się z gwiazd.

B ył to jeden z największych 
geniuszów, jakich ludzkość wyda 
ła.

w atm osferach zaś nie ma pary 
wodnej, gdyż woda występować 
może tylko w postaci lodu. 

W łaściw ości fizyczne planet ma-

der Petofi (1823 —  1849) uzna
ny jest przez wielu kry iyaów  za
granicznych za największego, 
obok Goethego, z poetów  czasów

ta 2500 razy 
malej lunety 
250.000 razy tyle 
zbrojone.

co oko nieu-

* *

Jesteśmy w  obserwatorium a- 
stronomicznym. Astronom zapro
wadził nas natychmiast do kopu
ły  w ielkiego teleskopu.

TELESKOP
NOWOCZESNY

Jest to olbrzym ia rura, prawie 
sześciom etrowej długości, z dw ie
ma w ypukłym i soczewkam i na 
obu końcach. Ta soczewka, która 
się zbliża do oka, nosi nazwę 
okular, druga, znajdująca się po 
stronie oglądanego przedmiotu, 
nazywa się obiektywem.

w Specola di Merate, którego 
otwór wynosi przeszło metr.

Teleskop w  obserwatorium n a ' j y(.h zbliżają się daleko bardziej nowoczesnych. M aurycy Jókai, 
Mount W ilson w Kalifornii, chw y i ^  tyCh, które spotykamy na Zie- tw órca licznych powieści h istory- 

w ięcej światła od : m i_ grednia temperatura .Merku- ornych, znany jest na całym  św ie- 
Galileusza, a więc j reg0 j est .—  z powodu bliskości cje j czytany na równi z W ikto-

Słońca —  o w iele wyższa, niż rem Hugo i Sienkiewiczem. O l-
Ziemi. W  ostatnich czasach Pettit brzymia plejada beletrystów i po- 
i N icholson zmierzyli ilość ciep- etów  węgierskich postawiła lite- 
ła, jaką otrzymujemy od o św ie t- ' raturę ojczystą na jedno z czoło- 
lonej półkuli M erkurego i wyka- w ych m iejsc w Europie, 
zali, że temperatura je j w yn osi! Język węgierski, zajm ując U  
około plus 350 st. C., co potw ier- z kolei m iejsce pod względem  roz 
dza hipotezę, że Merkury zwraca powszechnienia pom iędzy języka- 

cztery razy w ięcej światła, n iż ' zawsze tę samą stronę ku Słoń- mi europejskim i, a 29 m iejsce p o - 
dwu i pół m etrowy, a m ilion ra - I cu. Na półkuli oświetlonej panu- między językam i świata, posiada
zy więcej od gołego oka. Teleskop je żar, przy którym topiłby się rzecz prosta mimo m ałych obsza-
zbiera zarówno ciepło, jak  św ia- jo ló w ; na wiecznie ciem nej półku- rów  obecnych Wągier, ko.osalne 
tło. Zdolność zbierająca w ielkich  li odw róconej od Słońca, sroży się piśmiennictwo. W samym Budu- 
teleskopów jest olbrzym ia; prócz [ chłód, przenikający wszystko, peszcie wychodzi obecnie 20

co możemy sobie wyobrazić.

M ILIO M  RAZY W1ECZJ 
N IŻ  GOŁYM OKIEM
W krótce zostanie zbudowany w 

KaliforniiteJeskop o średnicy pię 
ciom etrow ej; będzie on zbierał

tego zaś zastosowano przy nich 
niezmiernie czułe przyrządy do 
pomiaru m ałych ilości ciepła.

Stucalow ym  teleskopem z M o
unt Wilson w ykryćby można cie
pło, otrzym ywane od zwykłej 
świecy, ustawionej w odległości 
3000 kilometrów.

MIERZYMY TEMPERA
TURĘ GWIAZD

Dzięki takiej czułości zdołano 
wym ierzyć drobne ilości ciepła,

Zaprenumerować A B C
można OSOBIŚCIE lub LISTOWNIE w kantorze p.-zy ulicy Al. Je
rozolimskie 3-a I p. Icka* 10, albo 'TELEFONICZNIE — tel. 8-18-33.

W  TĘSKNOCIE 
ZA NAJDALSZYMI
Podobnie, jak  i inne nauki, 

astronomię uprawiano początko- i 
wo głów nie w celach praktycz
nych. Obecnie ośrodek zaintere
sowań astronomii uległ takiemu 
przesunięciu, że najdalsze mgła- 

, w ice wzbudzają daleko większy 
entuzjazm, niż „gw iazdy zegaro
w e", a przeciętny astronom za
niedbuje całkow icie nasze naj
bliższe sąsiadki w przestrzeni pla 
nety, dla gwiazd tak odległych, 
że światło ich biegnie do nas set
ki, tysiące, czy nawet m iliony lat.

dzienników węgierskich oraz dwa 
niem ieckie, a ilość wszelkiego 
rodzaju czasopism stołecznych i 
prow incjonalnych jest naprawdę 
im ponująca, biorąc pod uwagę 
niewielką ludność okrojonych  i 
okaleczonych Węgier.

m m m m
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P O D  G A Z E M

—  Nie śpiewaj pan na u!icy, 
bo zaniknę do aresztu.

—  A  czy tam wolno śpiewać?

B  C
K r e s  p r z y j a ź n i

KlłSCrS CH SIE Z D A J E
—  Janku, obudź się, zdaje mi 

się, że w pokoju jest mysz.
—  To niech ci się zdaje, że w  

pokoju  jest także kot i śpij spo
kojnie.

P R Z E D  W Y S T A W Ą
— Jeżeli nie kupisz mi tego pła 

szcza, to mnie już w ięcej nie zo
baczysz.

—  Co, odejdziesz odem nie?
—  Nie, ale wydrapię ci oczy.

O M Y L K a
—  Jak pan ośmieliłeś się w czo

raj wieczorem  pocałow ać m oją 
córkę?

—  Dziś za dnia sam sdę temu 
dziwę.

T A T U S IO W Y  S Y N E K
M ały Tadzio nie ma mamy. 

W ychow uje go tatuś, .któremu 
wszędzie towarzyszy. Pewnego ra 
zu, jadąc z ojcem  tramwajem, 
Widzi, ze pani, siedząca naprze
ciw ko, w ydobyw a torebkę, otw ie
ra ją  i zaczyna sobie nos pudro
wać,

Tadzio patrzy na nią szeroko 
otwartymi oczyma i wreszcie trą
ca ojca.

—  Tatusiu, ona się zaraz zacz
nie golić.

W S Z Y S T K O  
N A  W Ł A Ś C IW Y M  

M IE J S C U
Na małej stacyjce kolejow ej, na 

drzwiach pewnej nie a pędnej ubi
kacji wisi tabliczka z napisem: 
„kiucz u zawiadowcy stacji“ .

Ktoś dopisał na dole. „W  w y 
padkach szczególni? pilnych pro
szę zwracać się telefonicznie do 
ministra K om unikacji".

T O  R E D Z IE  T A N I E J
Ona: —  Teraz już stanowczo 

muszę mieć nową toaletę. M oje 
płaszcze, suknie i kapelusze znają 
już wszyscy sąsiedzi.

On: —  Wiesz co dziecinko, je 
żeli ci na tym zależy, że oni to 
wszystko znają, to w obec tego 
najlepiej zmieńmy mieszkanie.

PO  R A Z  O S T A T N I
—  A  więc proszę pana, po raz 

już ostatni pytam, czy otrzymam 
z powrotem  te 20 złotych, które 
panu pożyczyłem, czy też nie?

—  No dzięki Bogu, wreszcie 
przestanie się pan do mnie przy
czepiać o te 20 złotych. Całe 
szczęście, że już raz ostatni.

E L E G A N T

Nie było większych przyjaciół jak Bimbalski, Krzeczkow ski, Kolotko i Slachowski, a jednak Bimbalski zerwał z nimi. Przyjaźń nie wytrzymała próby życia, a nie tyle życia, ile listów.
Było to tak.
Bimbalski miał święte zasady odpisywania na listy tego j samego dnia. Wrócił raz późno do domu, widzi, leżą listy na stole, więc pomimo, że ze zmęczenia aż się kiwał za biurkiem, to jednak przejrzał pocztę.
Było tam zaproszenie na bridge’a do Stachowskiego i wydanie opinii o służącej Maryni, która przedtem praco

wała u Bimbalskiego, zawiadomienie o pogrzebie teściowej Kołotki i prośba o drobną pożyczkę Krzeczkowskiego, gdyż zaręczył się i zbliżają się imieniny narzeczonej, a on siedzi obecnie b»z grosza.

Bimbalski byt „zmęczony“ (żony to zwykle inaczej nazywają), więc odpisał:JWP. Kolotko.Serdecznie dziękuję za mile zaproszenie, siawię się niezawodnie, mam nadzieję, że będziemy się świetnie bawili, jak to zwykle bywa na takich okazjach. Ja sam właśnie myślałem o urządzeniu czegoś po dobnego, ale jakoś się zgapi- tem. Raz jeszcze dziękuję za pamięć, będę punktualny, takich okazji się nie opuszcza.Twój Bimbalski A do Stachowskiego machnął taką kartkę:Mój kochany.Starego wróbla nie nabie rzesz na takie kawały. Nawet gdybym mógł, to odmówiłbym twojej prośbie, nie trzeba było przedtem robić głupstw, dlaczego ja mam teraz pokutować z tego powodu.- Do zobaczenia. Bimbalski Właśnie dobiegł go głos mał Żonki: „Kładź się spać słary pi jaku, długo jeszcze będziesz po nocy markował i światło palił", ale przypomniał sobie, że ma napisać opinie o służącej, więc kropnął jeszcze jeden list.
JWP. Krzeczkowski. 

Słuchaj stary, nie rób głupstw, to ziółko znam debrze jest straszny „latawiec",} minuty w domu nie usiedzi, ciągle ją się z różnymi podej- . rząnymi typami spotyka, jeszcze cię okradnie kiedy, zobaczysz. )Do miłego. Bimbalski
" i i m — b w

—  Byłem u 8-m iu krawców, 
dopóki mi wreszcie jeden odpo
wiadał.

—  A  dlaczego tąmci nie chcieli 
ci dać kredytu?

N IC  N O W E h ?  P O D  
S ŁO Ń C E M

—  Czy czytałeś, że wynalezio
no maszynę, przy pom ocy której 
można na poczekaniu ustalić, czy 
ktoś łże, czy mówi prawdę.

—  Cóż w tym  nadzwyczajnego? 
Ja z taką maszyną jestem już od 
12-tu lat żonaty.

N IE  M A J Ą  T A J E M N IC
W  czasie przedstawienia w  tea

trze jakaś parka rozmawia dość 
głośno. Pan siedzący przed nimi 
odwraca się zdenerwowany i za
pytuje:

—  Czy państwo nie. m ogliby 
rozmawiać trochę ciszej?

—  Dlaczego? Przecież my nie 
mamy żadnych sekretów.

B Y W A  G O R Z E J
—  Wiesz, czytałem w dzienni

ku, że w  Szwecji jest z górą 6.000 
niepiśmiennych.

—  No, u nas jest dużo gorzej. 
W całym  mieście nie mogę zna
leźć ani jednego człowieka, któ
ryby m ógł podpisać się pod moim 
wekslem.

T R O C H Ę
S K O M P L IK O W A N E

—  Jakto pani zamierza w yjść 
za swego sublokatora? Przecież 
on jest biedny jak mysz kościel
na. Z czegóż państwo będziecie 
żyli?

—  Ach proszę pani, on mi jest 
tyle winien za mieszkanie, że sa
m o to wystarczy nam na cały rok.
I ponadto jeżeli się pobierzemy to 
on oszczędzi na komornym. To 
jakoś nam wystarczy.

R A D IO  -  P O K O JÓ W K A
Pokojów ka —  zapalona radio- 

manka —  przyjm uje telefon:
—  Pani za minutę będzie mó

wić, na razie nadam panu mu
zykę z płyt.

A U T O S U G E S T IA
Pewien zdoiny skądinąd lekarz 

przywiązywał Zbyt wielką wagę 
do autosugestii. Twierdził on, że 
chorzy powinni stale w siebie 
wmawiać, że czują się co raz le
piej. Pewnego razu spytał on sio
stry, pielęgnującej jednego z pa
cjentów , o jego zdrowie.

—  Jest mu bardzo źle —  odpo
wiedziała siostra.

—  Siostra nie powinna tak m ó
wić, —  obruszył się lekarz. —  
Należy powiedzieć, że choremu 
zdaje się, że jest mu źle.

Nazajutrz lekarz ponownie spy
tał o zdrowie pacjenta.

—  Pacjentowi zdaje się, że u- 
marł —  odpowiedziała siostra, 
spuszczając oczy.

Listy poszły w świat. [ kiejś awuidury. Okrzyki:Nazajutrz trzech dżentelme „Masz za moją narzeczoną", nów z podniesionymi kolnie- : „Ja cl dam hańbić pamięć zma rzami, i wcale niezłymi laska-1 rłych i śmiać się z cudzego

mi, spacerowało przed kawiar nią „Abisyńską", w której Bimbalski stale urzędował nad „półczarną", między piątą a 
siódmą.Tego dnia jednak starzy by walcy nie widzieli Bimbalskie go w „Abisyńskiej".Tylko ci, co siedzieli bliżej wyjścia, słyszeli odgłosy ja-

rdeszczęścia", „A masz pokutę" i czyjeś bolesne jęki.Bo chociaż Bimbalski wyszedł do „Abisyńskiej“  jak zwy kie, to jednak po półgodzinie wrócił do domu.
Przyjechał nawet autem — Karetką Pogotowia.

B Reza

W Zakopanem spadł śnieg.
(Z  prasy).

j e s z o e  w is# , P ® « * ł » w a | q

Uj, wiesz co Sala, ja  jednak w olę  narty, jak W iedeń.

T O  GO D R Ę C Z Y

—  Czemu jesteś taki przygnę
biony?

—  To wszystkiemu winna ta 
moja żona. Co roku żąda żebym 
jej kupił nowe futro.

—  Jakto, co roku, a pocóż jej 
tyle futer?

—  Tyle futer? Ja dotychczas 
nie kupiłem jej ani jednego.

Z W Y B O R U  
R O D ZIC Ó W

Znany autor powieści krym i
nalnych Edgar W allace był pod
rzutkiem. Jeden z jego szkolnych 
kolegów pewnego razu powiedział 
mu:

—  Wiesz, Edgarze, ty nic nie 
jesteś wart w porównaniu ze 
mną. Nawet nie masz rodziców, 
obcy ludzie ciebie usynowili i 
nazywają swoim dzieckiem.

—  O dw rotn ie —  odpow iedzia ł 
Wallac*1 —  to właśnie dow odzi,

żeli m oi rodzice sami mnie w y 
brali. Natomiast twoi rodzice nie 
mieli wyboru. Musieli brać, co 
im dano.

L I T E R A T

Zmieniam przekonania poli
tyczne, nie mogę tak cierpieć 
d’ a sprawy.

P O  A M E R Y K A Ń S K U
Dw aj ame ykańscy milionerzy 

rozmawiają o podróżach.
‘ -^~Ja m ogę~żIsnąć tylko w te
dy ,—  m ów i jedcią, z nich —  kie
dy czuję pod poduszką swój port
fel.

—  Ja niestety nie m ógłbym  tak 
—  odpowiada dumnie drugi, — 
bo nie mogę trzymać głow y tak 
wysoko.

i* J E S Z C Z E  
M Ą D R Z E JS Z Y

—  Słuchaj, Stasiu —  mówi 
o jciec —  Dlaczego ty wiecznie 
bijesz sdę z Kazikiem ? Przypom 
nij sobie przysłowie: ,.Mądry 
głupiemu ustępuje".

—  To przysłowie to ja  pamię
tam —  odpowiada Staś, —  ale ja  
nie jestem  znowu taki głupi, że
by zawsze chcieć być mądrym.

D O Ś W IA D C Z O N Y
G A S TR O N O M

W  czasie obiadu żona majstra 
pyta czeladnika, czy mu smakuje 
obiad.

—  Mnie tam, m ajstrowo, nic 
n igey nie zadziwi —  byłem  przed 
tym  w  Cyrku i łykałem  szkło, to 
jestem  do wszystkiego przyzw y
czajony.

C IE K A W Y  S Ą S IA D
Żona spotyka męża w koryta

rzu i m ów i m u:
—  Wiesz, że nasz sąsiad nie lu 

bi bicia w  bęben. *
—  Z  czego to wnioskujesz? 

Czy on coś m ów ił?
—  Nie, nic nie m ówił, tylko p o 

darował naszemu Kazikowi scy
zoryk i poradził, żeby sprawdził, 
co jest .w  środku bębna.

N IE  M A  T A  CO
—  Pan twierdzi, że m e ma za 

co być  wdzięcznym  losow i. A  
niech pan przypom ni sobie ta 
kiego pana Smętkiewicza, które
mu w  ubiegłym  tygodniu umarła 
żona.

—  Przecież ja  nie jestem Smęt- 
kiewiczem, więc niby za co mam 
być yrdzięczny losowi.

Z A K Ł A D
Małżeństwo sprzecza się o coś.
—  N ajlepiej założym y się —  0 -

świadeza wreszcie żona.
—  O co? —  pyta mąż.
—  Jeżeli wygram, to kupisz mi 

nową suknię.
—  A  jeżeli przegrasz?

To kupisz mi tyłka nowy 
kapelusz.

—  Jak możesz żyć z pióra?
—  Bardzo proste. Pisze co ty 

dzień do mego ojca.

W  O B R O N IE  
N A Z W IS K A

Sędzia: Dlaczego na wstępnym 
badaniu pan podałeś fałszywe na
zwisko?

Oskarżony: Bo jeszcze m oja
mateczka zawsze mi powtarzała* 
„R ób  co chcesz, byle byś nie p la
mił nazwiska.

J E Ż E L I  N IE  M A L A R Z A  
T O  J E G O  O B R A Z

—  Bój się Boga, jakże m ogli 
powiesić tu na: wystawie taki 
szkaradny obraz.

—  Bo nie m ogli pow iesić sa
mego malarza.

U C Z C IE  S IE  O B C Y C H  
J E ^ r r c ó W

—  Pan jesteś żonaty z Arabką? 
A  czy rozumiecie się państwo?

—  Na razie było z tym  barazo 
źle. K iedy kłóciliśm y się, to nie 
mogliśmy się zrozumieć, ale teraz 
to już się w tym  wypadku jako 
tako rozumiemy.

O F IA R A  B A N K IE R A
—  Dlaczego udajesz, że nie 

widzisz tego bankiera?
—  Bo ja przez tego łotra stra

ciłem cały milion.
—  W  jaki sposób?
—  Nie pozw olił sw ojej córce 

w yjść za mnie.

C Z A R U JĄ C A
B L O H D T W K A

—  Od jak  dawna pan zna tę 
czarującą blondynkę?

—  Hm, jakby to pow iedzieć— 
jako czarującą to ja  ją  znam już 
Pd pół roku, ale jako blondynkę 
to dopiero od trzech dni.

U  L E K A R Z A
—  Pańska wątroba jest bardzo 

powiększona Pan pewnie w iele 
siedzi.

—  Nie, panie doktorze, prze
ważnie z zawieszeniem.

W Y M A R Z O N Y  Z IE Ć
—  Tak proszę pana, stanowczo 

wolę zostać kawalerem.
—  Ma pan rację! Właśnie ta

kiego rozumnego człowieka 
chciałbym  m ieć za zięcia.

K T O  P R Ę D Z E J
—  Adaś zapewnia mnie. o swej 

wielkiej przyjaźni.
—  A  czy już pożyczyłeś od nie

go pieniędzy?
—  Nie.
—  No, to pospiesz się, bo on 

ciebie wyprzedzi.

U P R Z E JM O Ś Ć

—  Czy pozwoli pan, abym so
b ie  w ypożyczył ten romans detek- 
tyw ny?
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Z  całego świata
Nowy Lord-Prezydent

Następcą lorda H alifnxa na stanowisku L or
da - Prezydenta Tajnej Rady Królewskiej 

został lord Hailsham.

Z żałobne? karty

Feldmarszałek Goering, naczelny dow ódca armii gen. von Brau- 
cliltseh i  dowód ca flo ty  admirał Raeder, oddają hołd nieznanemu

żołnierzow i.

H istoryczny moment. Były knclerz związkowy Seyss - Inąuart, 
obecny namiestnik Rzeszy Niemieckiej w  Austrii składa H itlerow i 

hołd imieniem rządn i narodu austriackiego.

Samochód Edwarda VII

H itler przyjm uje raport dowódcy kom panii honorow ej. Ostatni z lewej gen. von 
Bock dowódca wojsk niemieckich w Austrii.

Na zdjęciu  król Jerzy V I w samochodzie swego dziadka Edwarda V II. Samochód 
ten o napędzie łańcuchowym  i  sile 6-ciu koni został zbudowany w 1899 roku jako 
pierwszy samochód dla jakiegokolwiek monarchy. Mimo „h istorycznego" charak

teru dotąd nadaje się do użytku.

6. o. prf. Tadeusz Czerniawski, jeden z twór- 
ców  radiofonii polskiej, zasłużony pedagog 

i  kompozytor.

H itler u giohu  sw ych rodziców na cmentarzu w miasteczku Leoding
H itler na balkonie hotelu „Im perial" 

w Wiedniu.

Manewry francuskiej floty

Jła morzu Śródziemnym odbyły się wielkie manewry francuskiej 
floty. Na zd jęciu : okręt wojenny za zasłoną dymną.

Nowy rząd węgierski Nowoczesna Gdynia

Siedzą od lewej ku prawej —  minister Gospodarki Narodowej 
Imredy, minister Spraw Zagranicznych Kanya premier więgierski 
Daranyi, minister Obrony N arodowej Itóder, minister Spraw We
wnętrznych Szell, m inister Oświaty Hbman. Stoją od lewej ku pra
w ej: minister Stanu Barczy. M arschall. m inister Rolnictwa, Borne- t
misza, minister Handlu, Mikecz, minister Sprawiedliwości, He- Rzut oka na ulicę Śto Jańską w Gdyni, 

rnenyi, minister Skarbu.
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Wiosenno zbiórka na Polesie K I I
Czytelnicy „ABC” opiekują się szkołą w Mledzikowie

Zbliża się wielkimi krokami 
wiosna. Słońce już coraz bar
dziej przygrzewa a tylko patrzeć, 
jak będzie ciepło i zrzucimy z 
siebie grube, zim owe ubrania 
przybierając się w  nową, w io
senną odzież. Część zim owych su- 
k.enek, sw eterków i ubranek dzie 
cuęcycn pow ędruje do kosza „na 
przechow anie" bo się jeszcze „na 
coś przyda", resztę wyrzucim y, 
b o  to już wyrośnięte i zniszczo
ne. No i stare! P izecież nasze 
dzieci nie będą nosiły już zeszło
rocznych rzeczy

A  tymczasem tam na Polesiu, 
wśród pińskich błot, gdzie wiosna 
jest chłodna, długa i mokra, 
gdzie zima jest tak straszna dla 
mieszkańców, tysiące biednych 
dzieci marzy o jakimkolwiek o- 
dzieniu. Niejednokrotnie pisaliś
my już na ten temat w „A B C ", 
podnosząc zasługi jakie m a w  opie 
ce nad biednym i Poleszukami Pol

20 D Z IE C I C Z E K A
Dw adzieścioro dzieci, to prze

cież tak niewiele a jednak... te

ska M acierz Szkolna, n iejedno- nie tyłka z głębokim uczuciem

dzić, bo nie m ają w czym, a Ją złóżmy to w ofierze małym 
część chodzi na zmianę. Kiedy 
przyjdzie starszy chłopiec to 
m łodszy siedzi w domu, za to 
na drugi dzień starszy zosta
je. W  tych warunkach nie mo
gę dać sobie rady % naucza
niem. Przytym  żal mi serdecz
nie biedaków. Zwracam się z 
uprzejmą prośbą do Redakcji 
„A B C ", aby dopom ogła nam i 
umożliwiła warunki pracy nau
czycielce. Rąk do pracy nie o- 
puszczam, rozpacz jednak mnie 
ogarnia, gdy widzę dzieci cho
dzące do szkoły po kilka kilo
m etrów w  jednej sukience, na 
gole ciało i drewnianych tre
pach na bosą negę".
Kierowniczka podaje jednocze

śnie wykaz dzieci najbiedniej
szych i potrzebujących niezwłocz 
nej pom ocy. Są to dzieci w wieku 
od lat 7 do 13. Jest ich około 20.
Każda ofiara jest przyjmowana

krotnie już zwracaliśm y się do 
Czytelników z prośbą o pomoc.

M A Ł Y  P O L E S Z U K
Nie potrzebujem y w ięc chyba 

pow tarzać znowu ile jest tam 
nędzy i ile dzieci upośledzo
nych pod względem moralnym 
i materialnym, tęskni do Ja- 
anego promyka w  swym tak 
monotonnym życiu. Szare, 
ottutne i ponure dni płyną .
nieprzerwaną amugą. Tak krótkie będziemy sk może na zadanie so

~  . . .  wi ł  rt i ł  n l i K *  ł r e n n u

wdzięczności, ale jest powodem 
niezwykłego wprost entuzjazmu, 
który objaw ia się w  tak szczery i 
naturalny sposób, że n yw ołu je  
łzy wzruszenia.

P O M Ó ŻM Y  W A ŁY M  
B I E D A K O M

Czyżbyśmy my, Drodzy Czytel
nicy nie m ogli przyczynić się do 
wywołania jak  najczęściej takich 
wybuchów radości? Czy nie zdo-

jest lato, gdy można przeżyć b y 
łe  czym  i ubrać się by le  jak, pra
w ie nago chodząc. Oto jednak 
już i długa, przeraźliwie długa je 
sień, gdy w  chłodnym  deszczu i 
sięgającym  często kolan błocie 
tść trzeba kilkanaście kilom etrów 
do' szkoły. Potem zima, gdy mały 
człow ieczek z Polesia, nie w ycho
dzi całymi tygodniam i na powie- 
u a t , k>o nie ma w  czym , a gdy w y 
szedł nr śnieg raz boso, to potem 
leż?> przez cztery miesiące cho
ry W  rimmej izbie t w  samej ko
szuli, pod dziurawym , jak  sito 
m atczynym  płaszczem.

D O  SZEJDŁY Vf S A M E J  
K O S Z U Ł I N I E

D c szkoły oczyw iście aię w tedy 
w  ogóle nie chodzi i czrkr się ty l
ko niecierpliw ie w iosny. Wiosna 
jednak tu też je s t  niewesoła. Za
nim  roztopione śnieg: wsiąkną w 
ziemię, długo, długo trzeba prze
dostawać się przez błotne jeziora 
w  łodzi, na miejsca, gdzie jest 
trochę suszej. W  powietrzu jest 
w praw dzie przyjem niej, cieplej 
nieco, ale wiatr co hula po rozle
głych. bajorach nie daje spoko
ju . A le po długim okresie „prze
sypiania" jesieni i zim y chce się 
w y jść na podw órko, chce się 
pó jść do szkoły. W ięc w marcu, 
dziś, gdy ranki są jeszcze tak 
Zimne i w c iąg i dnia pada 
śn ieg a chłodny „kapuśniaczek" 
nie raz daje się we znaki, małe 
dzieci poleskie idą do szkoły boso 
i  w samej nieraz koEzulinie. 
Szkoła to też smutna. Brak tam i 
map i tablicy, ław ki połamane, a 
w iatr hula w najlepsze, w kra
dając się po przez szczeliny, w 
ścianach i niedom ykające się ok 
na. Zim no jest bo i nie ma czym 
palić. Cóż w ięc dziwnego, że na
uka w tych warunkach, często w  
óoaatku na głodnego nie idzie?

W łaśnie z jednej z takirh, po
leskich szkół dostaliśmy list. Pi- 
szt nam nauczycielka i kierow
niczka szkoły w M iedzikow ie: 

„D zieci w szkole w Miedzi
kowie pozostają niemal nagie i

bie małego trudu, ot, przejrzenie 
starych nienadających się ju ż  do 
użytku na przyszły rok, dziecin
nych ubranek, bielizny, pończo
szek czy książek? Przy wiosenn- 
nych porządkach s pewnością 
znajdzie się cała masa rupieci, 
starych, znoszonych i tych „w y
rośniętych". Zamiast w yręucać 
je  lub oddawać tym co może, a 
nawet napewno m niej potrzebu-

deSle natychmiast sw ój dar, a je - 
m ieszkaócom  Polesia. śli dopiero za tydzień, miesiąc,

Okażmy się wspaniałomyślni i czy jeszcze później robić będzie 
sprawmy, aby dwadzieścioro dzie porządki niech i wtedy pamięta, 
ci ze szkółki w Miedzikach już w  A  może które z dzieci naszych 
najbliższych dniach okryć i u- Kochanych Czytelników ma ocho 
brać. tę znaleźć przyjaciela czy przy

jaciółkę na P olesiu? Niech zgło
si się do redakcji (telefonicz
nie) a my podamy mu dokładny 
adres szkoły, imię, nazwisko i

dwadzieścioro dzieci czeka 
dziś na dobroczyńców.

(j0 wiek chłopca czy dziewczynki, 
• której sam nasz Kochany Opie-

J. SYTA

mę s k i e ,  damskie i uczniowskie
g o t o we  i na miarę najkorzystniej 
kupisz w hurtowym składzie

M a r s z a ł k o w s k a  6 * 3  (I piętro) 
czytelnikom A B C  20®/# zniżki

Pomysłowy agent ubezpieczeniowy
m i a ł  w s p ó l n ik a  b a n d y t ą

Swego czasu donosiliśm y o 
aresztowaniu pom ysłowego agen
ta ubezpieczeniowego, który po
syłał upatrzonym ofiarom  wyro-

czewski posłał listy, by ofiara po
ważnie brała groźby w  nim za
warte. '

Dopiero po nastraszeniu dena-
ki śmierci, a następnie zgłaszał ta przez Kołozuba, zjaw iał się u 
się do nich z propozycją  ubezpie- j niego Prus - Faszczewski i pro- 
czenia na życie. Okazuje się, ż e ! ponował ubezpieczenie się na ży-

Nie ociągajm y się broń Boże, 
m ówiąc, że wiosna już jest i nie
długo bedzie tak ciepło, źe dzie
ciaki, chętniej boso będą cho
dzić niż w  grubych skórzanych 
bucikach. Te grube buciki i ciep
łe wełniane sweterki óługo im 
jeszcze będą służyły. Dziś, zanim 
słońce ogrzeje Polesie, i długie, 
długie jesien i i zimy następnych 
lat. B a! Jeszcze z całą pewnością 
twierdzim y, że te stare znoszone 
sweterki po małych uczniach 
szkółki w M iedzikach „odziedzi
czą" ich m łodsi bracia i sio
strzyczki...

A  w ięc zwracam y się do W as 
Czytelnicy z uprzejmą prośbą „Pa 
miętajcie o m ałych Polakach z 
Polesia. Kto dziś może niech na-

kun pośle prezenty, otrzym ują? | miał on wspólnika, n iejakiego cie. Dzięki tym metodom Fasz- 
wzamian piękny list z podzięko-

czekamy na
W as!

Floriana Kołozuba, którego za d a -1 czewskiemu niejednokrotnie uda
niem było dem onstracyjne śle- i ło się pozyskać klienta.
'dzić za osobami, którym Fasz-

NIC LEPSZEGO n iem a
chyba JAK dobrze

przyrządzona RYBA
P r o j e k t  r z ą d o w y

Znosi Świadectwa przemysłowe
zwiększając podatek obrotowy

M I E S Z A 4 K A  
S Z A M P A Ń S K

zestawienie 
6-ciu wykwintnych 

karmelków 
nadziewanych.

cjg
400 GRAM. 
65 GROSZY

Na piątkowym posiedzeniu Sej
mu po załatwieniu killcu drobnych 
ustaw przystąpiono do omawia
nia projektów rządowych, stoją
cych w związku z t. zw. małą re
form ą podatkową.

Projekt noweli o podatku do
chodowym  referow ał poseł Szy
manowski. Nowela ta zwalnia 
niektóre dochody od podwójnego 
opodatkowania, a m ianowicie do
chody z akcji oraz udziałów w 
spółkach z ograniczoną odpowie
dzialnością, w spółdzielniach, jak 
również przychody na pokrycie 
kosztów utrzymania pobierane 
od osób, które wypłacanych z te
go tytułu kwot nie m ogą potrącić 
ze sw ych dochodów.

O b u r z a  p o l s k ą  o p i n i ę

Skandaliczne zstydzenie wadu
dóbr ks. Lubomirskiego

Jak trudną jest rzeczą walka 
z żydostwem, wskazuje oburza
ją cy  fakt, o którym donoszę nam 
a Białegostoku.

Białystok otoczony jest fo lw ar
kami ks. Jerzego R afała Lubo
m irskiego, który poza tym, że 
jest w łaścicielem  wielkich dóbr i

cukrowni w M ałopolsce W schod
niej. Arystokrata ten otacza się 
plenipotentami i zarządcami ży
dami, których jedynym  zadaniem 
jest w yciśnięcie za wszelką cenę 
gotówki z zupełnym pominięciem 
racjonalnej gospodarki.

Tego rodzaju gospodarka do-

f t Maharadża humoru"
i c h ó r  D a n a

Rewia w  „Małym Qul pro QuoH
Teatrzyk ..Małe Qui Pro Quo“  wy

stąpił z rewią, która niewątpliwie 
ugruntuje wśród publiczności zasłu
żone powodzenie tej sympatycznej 
placówki. Rewia p. t  „Skąd swąd?" 
swoim pomysłem, ujęciem i pozio
mem korzystnie odcina się od tego, 
co pokazują w żydowsk>ch „cyruli
kach". Jest dowcipna, inteligentna i 
zręczna. Nie ma ^ niej bzdurnych 
„szmoncesów*, ani jałowych pomy
słów. Nie sili się na nadzwyczajności, 
ale dostosowuje się do skrom-

prowadziła do olbrzymach zaległo 
ści wobec skarbu państwa z tytu 
i u niezapłaconych podatków, nie 
m ówiąc już <t tym, że każdy fo l
wark obciążony jest wierzytelno
ściam i B. G. K. oraz prywatnymi 
pożyczkami.

Frzed kilkunastu dniami zmarł 
nagle jedyny polski doradca księ
cia  adw. Jan Lutto, który usiło
wał uzdrowić te stosunki na od
cinku białostockim .

Pozbywszy się Polaka, książę 
sprowadza z M ałopolski W schod
niej na jego  m iejsce jeszcze jed
nego żyda, n iejakiego Dawida 
Landau, który dla objęcia  kierów 
nJctwa interesów księcia przeno-

łalności występujący w.... siwowło
sych perukach. Gorące oklaski jaki
mi publiczność przyjmuje występy 
chóru, mówią o sympatii, którą „da- żyd zon ego 
niści" zyskali sobie w ciągu owego
dziesięciolecia. j czeg0 podobne fakty pro-

Ustawa przynosi również zry-1 si się świadectwa przemysłowe, 
czałtowanie podatku dochodowe- które przynosiły państwu około 
go dla drobnych płatników. 24 m ilionów złotych, samorządo- 

Ustawę uchwalono, poczem po- j wi blisko 16 m ilionów zł. Sumą
seł Sikorski referow ał projekty 
ustaw o podatku obrotowym  oraz 
o opłatach rejestracyjnych  od 
przedsiębiorstw i zajęć. Ustawy 
te regulują sprawy, które dotąd
objęte były jedną ustawą o po
datku przemysłowym.

Projekty rządowe m ają spowo-

24 m ihonów przerzuca się na po
datek obrotow y.

Do obu projektów  zgłoszone 
! łącznie 166 poprawek. Do usta
wy o podatku obrotowym  przy ję
to 40 poprawek, a do ustawy o 
opłatach rejestracyjnych  31 po*

, . . T i -  prawek. Dążą one do sprawiedli-
dować racjonaln iejsze rozłożenie weg0 r0rf0żenia na podatek obro- 
ciężarow  nakładanych dotąd za aowy 8umy 24 miUon6w rfot ^  
pom ocą św iadectv przemysło- j st3Tlowiącej ubytek tn u łu  £  
wych uprościć i usprawnić w y->sienia ŚWiadectw pmmy8£ffW ydL

P rzyjęto zasadę, że główne gru-
miar, a równocześnie nie obni 
żać wpływów skarbu.

Traci moc obow iązującą usta- py obrotow e winny ulec nwżli1-
wa o podatku przemysłowym, któ w *e równom iernej podwyżce. P o 

zostawiono w ięc bez zmian staw 
ki dla drobnego handlu i rzem io
sła.

W lęktze warsztaty rzemieślni
cze i drobny przemysł z obrotam i 
do 100 000 złotych rocznie, pro
w a d z ę *  księgi handlowe, przesu
nięto do grupy, p łacącej półtora 
p rocen t

ra wraz z ustawą o podatku do
chodowym, stanowiła fundament 
wpływów podatków bezpośred
nich. Pow staje na to m iejsce usta 
wa o podatku obrotow ym , która 
na nowych, odmiennych podsta
wach opiera świadczenia podat
kowe.

Nowa ustawa rozszerza sw ój 
zakres na -wszystkie odpłatne i 
zawodowe świadczenia Wolne od 
podatku są jedynie świadczenia 
wyraźnie od podatku zwolnione.

W  praktyce ustawa nie pocią
gnie zbyt wielkiego rozszerzenia, 
a ujm uje raczej obecne świad-

Dla har.dlu, prowadzącego księ
gi handlowe, który by od 1 stycz
nia 1939 r. obowiązywała stawka 
1,1 procent, podwyższa się tę 
stawkę do 1,25 procent, a dla 
przemysłu, który by od tej samej 
daty p łacił 1,8 procent, podwyż-

czem a w  inne ramy prawne. Zno- sza się do 2,1 p rocen t

Egzotyka staje sie rzeczywistością
Przy stoliku pewnej kawiarni wiel

komiejskiej w gronie dziennikarzy — 
a więc ludzi wykształconych i oczy
tanych (w sensie biernym i czyn
nym), ktoś przeprowadzi! próbę wie

Ki do Białegostoku i tak już z a - ! dzy geograficznej. Chodziło o wymiesi do niałegostoKu i ta* juz za njenie ng poczekanju ŵ zystkich
kancelarię adwókac-

Filarera zespołu jest oczywiście 
„maharadża humoru" — Adolf Dym
sza. Niezwykłe wprost poczucie ko
mizmu u tego aktora i umiejętność, 
z jaką to poczucie wyzyskuje — są 
warszawskiej publiczności zbyt do
brze znane, aby o nich mówić. Dym

nych ram teatrzyku, przez co > sza osiąga prawdziwy sukces w ske-
tylko nabiera wartości. Niektóre Czu p. t. „Zieleniak", gdzie ujawnia
obrazki są wręcz świetne. Do nich także swą kulturę artystyczną. Dru-
należy „Migawka sejmowa", skecz ; gim punktem szczytowym rewii jest
,,Do Fałata, do Fatata", „Zieieniak", | znakomita tak pod względem treści,
„Kobieta troskliwa"... | jak i wykonania przez Dymszę —

Atrakcją rewii jest chór Dana z „Migawka sejmowa". T. Olsza jest
• bose. 3-je przestało już cho- racji jubilueszu swej 10-Ietniej dzia- wybornym sprzedawcą „fałatów* *(b.

dowcipny monolog) i jeszcze lep
szym dozorcą z ogrodu zoologicz
nego.

Sympatyczny zespół tworzą Ha
lina Kamińska (zwłaszcza monolog 
„A ja na to an: słowa"), A. Bogucki 
(niezawodny w każdej roli), H 
Grossówna i Ewa Osten( „Kujawia-

wadzą, dowodzi, że w stutysięcz
nym Białymstoku jest dosłownie 
tyłko jeden aplikant adwokacki 
Polak, gdyż młodzież prawnicza 
wobec postępowania tego rodzaju 
jednostek, nie ma czego tu szu
kać.

państw Południowej Ameryki i sto
lic tych państw. Rezultat był dość mi
zerny.

Ale czy należy się temu tak bar
dzo dziwić? Nasz kontak! z Połud
niową Ameryką jest bardziej niż luź
ny. Zdarzają się jednak pewne oka
zje, które wnoszą jakiś element real
ny do naszych wyobrażeń o tych 
„egzotycznych" krainach.

Stwarza je bezpośrednie zetknięcie

się z przedstawicielami tych państw, 
np, na Targach Poznańskich, które 
corocznie ściągają wystawców i kup
ców z całego niemal świata. Wszak 
mieliśmy w latach ubiegłych stoiska 
Indyj Brytyjskich, Konga belgijskie
go, Brazylii i wielu innych — dla nas 
egzotycznych — państw.

Na tegoroczne Targi Poznańskie 
wybiera się grupa kupców z Buenos 
Aires (dla pewności podamy: *to.icv 
Argemyny), poszukująca 1) dykt, 
parkietów i innych wyrobów z ćrzor 
wa, 2) okuć budowlanych, wentyE 
dla maszyn parowych i wodnych, pi
rometrów, gazometrów i wodomierzy 
oraz manometrów, 3) dźwigów i 
skrętek do łączenia rur- wreszcie sze
regu innych artykułów różnych branż.

K o m u n i k a t
W obec rozgłaszania przez n ie

które firm y konkurencyjne ten
dencyjnych  i nieprawdziwych 
wiadom ości tak o mnie jak i o 
m ojej firm ie Polski Przem ysł Su
kienny w  W arszawie Al. Jerozol. 
13, komunikuję, że :

1. Aktem z dnia 31 8-37 r. ze- 
znanym przed notariuszem No
wickim  Rep. 1569 wszystkie u- 
działy firm y Polski Przemysł Su
kienny Sp. z ogr. odpow. przeszły 
w  m oje ręce.

2. D ecyzją Sądu Okr. wyżej 
wspomniana spółka z o. o. posta
wiona została w stan likw idacji 
z dniem 31 8-37 r. (M onitor P ol
ski) 18-9-37 Nr. Nr. 215, 227, 239.

3. Obecnie prowadzę przedsię
biorstwo jednoosobowe, którego 
jestem jedynym właścicielem

pod firm ą „P olsk i Przem ysł Su
kienny" wł. Jerzy Ossowski za
rejestrowane w  Sądzie Handlo
wym Dział A  Nr. 241 X LV L ,

Przeciwko osobom rozsiew ają- cek"D . Kon cransjerkę prowadzi W.
cym złośliw e i tendencyjne wia- 0rłow> który iednak Jest 0 wieIe !cP- 
dom ości o mnie i o m ojej firm ie szym Parodystą. „Dekoracje" opra- 
będę występować na drogę sądo- cowat Zaruba- Gdyby jeszcze mniej 
Wą.

JE RZY  OSSOWSKI 
Adm inistracja.
Ze sw ej strony nadmieniamy, 

że p. Jerzego Ossowskiego pol
skiego kupca z generacji bo jo 
wych oficerów  z okresu walk o 
n iepodległość rzeczyw iście spot
kała duża przykrość.

W dzisiejszym przejściow ym  
okresie należałoby staw iać nie
sprawdzone zarzuty z większą 
ostrożnością.

Zmiany ustawy emerytalnej
,Lex Ostafin” ogłoszona

żydowskich nazwisk i pseudonimów 
wśród autorów rewii — wszystko by
łoby bez cienia zarzutu. Może iednak 
i ta plama zniknie. St. O.

W GRÓJCU
zaprenumerować „A  B C" można 

u p. Józefa Zaszewskfego 
ul Skargi 21

»»•

Ukazała się w ostatnim  Dzien
niku Ustaw uchwalona przez 
Sejm słynna „L ex  O stafin", wpro 
wadzająca szereg zmian do de
kretu Prezydenta Rzplitej o zima 
nie zaopatrzeń emerytalnych. W 
szczególności nowela normuje 
sposób zaliczania służby zabor

czej i doliczania lat przy utracie patrzeń powyżej 100 złotych (dla 
zdolności do zarobkowania. Uchy wdów 50 zł. dla sierot 25 zł.) mie 
la ona uważane przez ogół za 
krzywdzące głośne artykuły 2, 3 
i 6 dekretu Prezydenta.

Ponadto wprowadza opłatę w 
wysokości 4 procent emerytury, 
która ma być pobierana od zao-

Fałszywy oficer policji
d o m a g a ł  s ią  ł a p ó w k i

W lokalu Tow. W zajem nej P o - konsekwencje, 
m ocy K u p ców -ży d ów  przy u l . ' W  tym m om encie zjaw ił się w 
Orlej 6 .zjaw ił się jakiś mężezyz- i biurze posterunkowy, by skorzy -  
na w  mundurze policyjnym  i i stać z telefonu. Dziwny oficer 
przystąpił do przeprowadzenia policji zainteresował go bardzo, 
rewizji. Ponieważ ujaw nił jakieś Gdy zażądał od niego w y leg ity - 
niedokładności, pośpieszył dać d o jm ow an ia  się, samozwaniec chciał 
zrozumienia dyrektorowi, że w 1 zbiec. Po aresztowaniu okazało 
razie nieotrzymania stosownego I się, że jest to niejaki Antoni B y - 
honorarium, wyciągnie właściwe [rak  —  znany oszust.

sięczm e.
Od 1 sierpnia 1939 r. opłata 

będzie maleć o 1 procent rocznie, 
a pobieranie je j ustanie z dniem 
1 kwietnia 1942 r.

Nowela upoważnia ministra 
skarbu do ogłoszenia jednolitego 
tekstu ustawy o zaopatrzeniu e- 
merytalnym, co wobec wprowa
dzenia przez szereg lat szeregu 
zmian ject niezbędne.

Nowela wchodzi w życie za 
sadniczo z dniem 1 lipca r. b.

A B C ŻADAC
W kioskach Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach sprze

daży



S t fu r . l O A B C  -  NOW I N Y  CODZIENNE M r .

Unarodowił handel zagraniczni)
Budowa polskiego hurtu

za l iż y  od spełnienia sego postulatu
Niezaprzeczonym faktem jest, 

że osiem dziesiąt kilka procent han 
dlu zagranicznego jest w rękach 
żydowskich, a ponieważ w dzi
siejszym systemie zaspakajania 
potrzeb gospodarczych w więk
szości branż artykuł im portowa
ny stanowi poważną pozycję o- 
brotu, przeto spolszczenie handlu 
zagranicznego jest jednym  z 
najw ażniejszych warunków bu-* 
dewy polskiego hurtu.

W Y K O R Z Y S T A Ć  
R E G L A M E N T A C J E

W  tym kierunku idą te l uchwa
ły  kom isji handlu zagranicznego 
Ogóln. Pol. Kongresu Kupców 
Chrześcijańskich mówiące, ±e na
leży wykorzystać reglam entację 
handlu zagranicznego w  kierun
ku jego unarodowienia, a przez to 
stworzenia podstaw pod hurt pol
ski.

„Z A S A D A "
P. T A U B E N F E L D A

Zarówno kontygenty im porto
we, jak i elaportow e są udziałem 
żydów. Zgodnie z wyznawaną 
przez „m achera" polityki handlu 
zagranicznego. v.H. Tauoenfelda Kontyngent taki wobec całkowite-

związanie tych polskich placó
wek z żydowskimi importerami. 
E fekt —  powstawanie kolosów 
żydowskich w rodzaju Feltterów, 
Blumanów, Frontów, Fiszerów 
i t. p.

„ T E R M IN O W A N IE  
W  E K S P O R C IE

Identyczna sytuacja jest i w 
dziedzinie eksportu. Tu wymaga 
się krótszego „term inowania" bo 
od 1 do 2 lat. Dalej powszech
nym, a oryginalnym zjawiskiem 
jest, że gros kontyngentów t. zw. 
z decyzji Min. Przemysłu i Han
dlu, t. j .  po za podziałem Komi
tetu Przyw. R. H. Z., otrzymują 
żydzi.

P R Z Y W IL E J E
Ż Y D O W S K IE

Żeby nie być gołosłownym i za
cytujem y fakt z niedalekiej prze
szłości.

Do niadawna istniały tylko f i r 
my żydowskie im ortujące bana
ny, ostatnio powstała w Gdyni 
polska firm a „Banan - Im port". 
Firm a ta otrzymała kontyngent 
przywozowy na około 75.000 zł.

zasadą, importerem zostać może 
kupiec, który w  danej branży pra
cu je  przynajm niej 5 lat. Przy
patrzmy się tej zasadzie. Oto o n ic 
innego nie chodzi, jak  aby w  o- 
gćle  nie dopuścić do im portu no- 
wojKiwstających polskich placó
wek kupieckich, a jednocześnie o

Zakład wyrobów blacharskich 
S T .  R l  I G L I N

Długa Nr. 29, teL 11.62-14.
Krycie, reperacja i konserwacja da
chów dowolnymi materiałami, ceny 

przystępne.

go kontyngentu daje możliwości 
dobrej egzystencji. Cóż kiedy w 
pewien czas potem firm a „Bana- 
nas" (żydow ska) otrzymała w 
transakcji wiązanej pozwolenie 
przywozu a Ameryki środkowej 
na banany w artości 1000.000 zł., 
t. j .  2000 ton, przy jednoczesnym  
zwolnieniu z  opłat m anipulacyj
nych. Oo zaś najciekawsze, to, że 
firm a w następstwie starań uzy
skała zwolnienie Min. Przem. i 
Handlu na przywóz bananów z 
kolonij brytyjskich, bo przywóz z 
Ameryki środk. nie opłacał się 
mimo, że układ handlowy polsko-

brytyjski wyraźnie nie dopuszcza | gent
transakcyj wiązanych. Tak się 
oto popiera polskie firm y.

R O L A
„S Z A B E S G O JĆ W "

W uzyskaniu pozwoleń przywo
zu, czy też kontyngentów wyw ozo 
w ych  dopom agają żyóom  różni 
„usłużni" chrześcijanie. Oto np. 
pow staje przedsiębiorstwo czysto 
żydowskie o anonimowej firm ie 
i kupuje sobie bądz za pensję, 
bądź za udział w  kontyngencie 
jakiegoś kupca lub ustosunkowa
nego emeryta, który pół dnia spę 
dza na ul. Elektoralnej 1 w yra
bia kontyngent. Tacy są najbar
dziej szkodliwi i musi być pro
wadzona z nimi bezwzględna wal 
ka.

K T Ć R Y  T O  
P. P A K U L S K I?

I znowu, żeby nie być goło
słownym i podam y przykład. Prze 
glądając ostatni rocznik przem y
słu i handlu polskiego ( ? )  znaj
dujem y firm ę „Banan as" i, nie 
wierząc oczom, odczytujem y na- 
w isko A . Pakulski, prezes rady 
w  otoczeniu samych żydów : L e- 
bowicza,, Standigera, Singera, Ber 
tela, Lisa, Porcelina, Sonabenda i 
in. Czyżby to był ten sam Pakul
ski — członek zarządu S K. P .? 
A  może to jest nowa metoda spol
szczenia handlu?

J A K  U N A R O D O W IĆ  
H A N D E L  

Z A G R A N IC Z N Y ?
Unarodowienie handlu zagra

nicznego nie jest wcale rzeczą 
trudną, naturalnie musiałby w tej 
akcji uczestniczyć min. Przemy
słu i Handlu, Winna więc być na 
najbliższy okres czasu ta zasada, 
ie  tam wszędzie, gdzie po kontyij-

musi
polska,
zawsze

przychodzi firm a 
go otrzymywać 

przed żydowską.

R O L A  O R G A N IZ A C JI 
K U P IE C K IC H

Wielką rolę do spełnienia ma
ją w tej sprawie organizacje ku
pieckie, które mogą wywrzeć sil
ny nacisk na Min. P. 1 H., na Iz
by Przemysłowo - Handl. no bo 
przecież nie może istnieć dłużej 
taka skandaliczna sytuacja, że po 
litykę handlu zagranicznego „ro 
b ią" Taubenfcldy, Felsy i Sandy. 
Poza tym organizacje kupieckie 
muszą być bardziej ruchliw e i 
bardziej kategorycznie przepro
wadzać walkę z handlem żydow
skim i szabesgojam i, a troskliw
szą opieką otoczyć każdego ze 
swych członków tak właśnie, jak 
to robią organizacje żydowskie. 
Jeśli bowiem poszczególne przed
siębiorstwo polskie będzie silne, 
silny będzie cały polski handel.

T. Kurowski

Żyd o w sk ie  sklepy na P ra d ze
nie ujawniają nazwisk na szyldach

Zarządzenie władz o ujawnia
niu nazwisk w łaścicieli sklepów 
na szyldach, jak wiadomo, poszło 
bardzo nie w smak żydom, którzy 
dotychczas często maskowali się, 
różnymi sposobami, wprowadza
jąc w błąd polską klientelę.

Zachowanie się wielu żydów po 
ukazaniu się wspom nianego roz
porządzenia, wskazuje na to, że 
dążą oni do obejścia względnie 
nawet zignorowania niewygod
nych dla nich przepisów.

Przede wszystkim więc zaobser
wow ać można na ich szyldach 
duże napisy ładnie brzmiących 
firm , jak  „P olon ia", „Polskie 
Źródło" i t. d „ a pod tym maleń
kimi literami wstydliw ie umiesz

czone nazwisko „m niejszościow e
go" kupca.

Bywa jednak gorzej, są bowiem 
I takie sklepy żydowskie, które 
jeszcze nie umieściły nazwisk 
w łaścicieli na szyldach. Dużo ta
kich sklepów widzimy na Pradze, 
szczególnie w rejonie t, zw „N o
wej Pragi", w okolicach ul. Sta
low ej.

Czy długo będzie trwać stan 
ignorowania przez żydów zarzą
dzeń władz państwow ych?

Sądzimy, że sprawą tą zajm ie 
się Starostwo Praskie, wydając 
odpowiednie zarządzenia, które 
zmuszą krnąbrnych żydów dc po
szanowania obow iązujących prze
pisów.

ABC jest jedynym pismem 

w Polsce, które bojkotuje 

żydowskie biura ogłoszeń!

D o n io s ła  in ic |a t y w a
Polskie! Macierzy Szkolne!

Pomoc przy zakładaniu polskich placówek gospodarczych
Corocznie zstępy młodzieży koń

czą szkoły kupieckie i rzemieślni
cze pa kresach. Niestety, lwia 
część wychowanków, nie m ając 
pieniędzy na zakładanie własnych 
warsztatów pracy i sklepów, zasi
lała kadry naszej adm inistracji, 
tracąc możność zastosowania na
bytych umiejętności*

W ostatnich latach Macierz

Polska przeznacza corocznie pe
wne sumy na pożyczki dla wycho
wanków na cel zakładania indy
widualnych warsztatów pracy.

Pożyczki udzielane są w wyso
kości zł. 300 —  600.

W  ten sposób w miastach kre
sowych Włodzimierzu, Równem i 
innych sumptem Macierzy Pol

skiej powstają nowe placówki go
spodarcze, korzystające z popar
cia m iejscow ego społeczeństwa 
polskiego.

Inicjatyw ie tej trzeba pnyilda- 
snąć i podkreślić, ie  tylko od 
ofiarności społeczeństwa polskie
go na cele Polskiej M acierzy 
Szkolnej zależy jakie rozmiary 
powyższa akcja przyjmie.

m m  w

WEŁN Y —  JED WABIĘ  
JÓZE1 PAWŁOWSKI i S-ka

O sta tn ie N o w o ś c i  W io s e n n e  W-wa Marszałkowska 116

L a m p y  i  ży ra n d o le
W ielk i w y b ó r  N a jn o w s z e  m o d ele  C e n y  p rzystęp n e

H U G O N  1 B I E D  M O N IUSZKI 4

S A M O D Z I A Ł Y  -  T K A N I N Y  W E L N I A  N E KS,ĘĜ  MUT
CROCZYŃSKj | UOFMĄN

Marszałkowska 91, teL 9-li-Si
poleca KSIĄŻKI 1 NUTY

esa M. DUTKIEWICZ i Cz. WEJROCH
! * l « B r s z c t ł K c o w s K c « B

A P O L O N I A  K L A R F E I D O W A  M a rsza łk o w sk a  111  J E D W A B I Ę  •  U / F J * N Y  W. NAWARA
poleca ostatnie modele ; WW n i l l k  W l  I  W A R S Z A W A
o K r y ć ,  s u k i e n  I t r y  k o t a ż y j r a / i R s z A C K o w s i K A  i s3 róg siennej

gotowych i na zamówienie r-it-i— w ik lk i  w y p ó h  #  o * n v  n is k ie

MAGAZYN OBUWIA

(CUCĄ WWmKIH WYBORZEOBUWIE R£CZME z WIA1ME1 PRACOWNI 
ORAZ MECHANICZNE OBUWIE POŃCZOCHY REPARACJE

IPEDKUREzŁlJ®]
i r

FABRYKA TRYKOTAŻY 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Rękawiczek (imitacja duńskich) oraz Pończoch
męSkichi skarpet damskich i dziecinnychwet* Hurt 71,1 4.07.71
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B. P1JANOW SKI S zpitalna  5

M a g a z y n  z n a n y  z  niskich cen  \ = - '

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela
przyjmuje w szelk e  obstalunki 
i r e p e r a c je  p o  c e n a c h  n is k ic h

NARAZIĆ SIE MĘŻOWI
łatwo, gdy zapomnieć o Jego imieni
nach, urodzinach i naturalnie o pre
zencie. Właściwym upominkiem będą 
fotografie synka i córeczki na tle 
zabawek, łóżeczka. Fotografów do 
mieszkań wysyła El-Cha-Film, Brac
ka 17. Fotografujemy bez magnezji. 
12 różnych fotografii złotych 5.7fl. 
Informacja — zgłoszenia, telefon 
2.78-60. Fotografując u siebie — mo
żna przebierać bobo co raz inaczej. 
Jest spokój o zdrowie w dnie chłodne.

FWo w w € » ś c I  W i o s e n n e
Duży wybór UBIORÓW męskich, damskich 1 ucz

niowskich w Zakładzie krawieckim
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P R A L N IA B U C Z Y N S K E
Pierze wszystko. Młynarska Nr, 20 

TYSZKIEWICZA 3. Telefon 5.23-71

P A L T A  -  K O S T U U M Y  -  S U K N I E

poleca J Ł E  S K W A R A  •  W I H K A  %  piętro 1

A  J E D N A K -*
ttajuyCLormejsum'

W N ju /—-
Jedwa&i&

U n a s  c e n y  n o w o ś c i  w  w e łn a c h  I J e d w a b ia c h
BYŁY i SA NAJNIŻSZE

WM̂ iewsSci 1 Marszałkowska 58

tOwrszaun



«r. A B C  -  NOWINY CODZIENNE Sir. ii

Żydzi chcą wojny z faszyzmem
„Naje Folkscajtung” o „Anschlussle”

Żydowska „N aje Folkscajtung" 
podburza:

„Ale, eo byłoby ■ ajł pszą «.vo- 
wiedzin? Pierwsza i najbardziej sku
teczna — leży na polach bitwy w 
Hiszpanii. Dać masom hiszpańskim 
mmmmmmmaammmmmammmammmm

f l i l l t  Z N A W C A ,  N i t  l A l t l f M f
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SpAllca Abcy|n«

WARSZAWA AU JEROZOUMSKA 1 ł f
SKtff W WILWE, Ut MlCKtEWlCZA Jł

zbrojne możliwości odpowiedzi fa
szyzmowi na zagarnięte Austrii — 
tc powinno być pierwszym ł nsjwaii 
niejszym żądaniem klasy pracującej, 
skierowanym do rządc we wszyst
kich krajach Europy. I to musi być 
zrobione natychmiast VIusiałoby to
oznaczać Ogólną zmianę polityK 
międzynarodowej. Czas Już najwyż
szy, żeby świat zobaczył, że faszyzm 
rozumie tylko jeden język: mowę
siły, zdecydowanej wulfcŁ 

Tę odpowiedź mogą dać tylko te 
rzędy, które znajdują się pod bezTO- 
śrcdnim wpływem mas pracu. ącyei 

W zm ocnić komunizm w  Hisz
panii —  oto żydowska odpowiedź 
na Anschluss. W ciągnąć rządy 
państw, pozostających pod w p ły 
wem  komunistów i socjalistów, 
w zbrojny najazd na Hiszpanię 
narodową. Niech „faszyzm ", a 
w ięc Niem cy i W łochy staną do

walki. Przeciwstawić mu „mowi* 
siły, zdecydowanej w alk i".

Żydzi prą do wojny i pragną
ją  prowadzić za pom ocą armij 
tych narodów, które poddały się 
w pływ om  żydowskim.

S w l ą s e k  P o l s l e i  w \ d a j e

Listę „szabesgojów”  węglarzy
P o ż y t e c z n a  a k c ja  n a  P r a d z e

jak wiadomo, na Pradze toczy *i? 
walka o odżydzenie branży węglo
wej.

Apemjąc do społeczeństwa o nieku*

powanie opalu w składach żydów-1 specjalnie
skich, polscy sMadnicy węgia na czarnych

wydanych
obwódkach

ulotkach w
napiętnowani

Wqtro*a jest filtrem dla krwi

Zebranie Kota Historyków
Zwycięstwo młodzieży narodowo-radykalnej

Wczoraj odbyło się Walne Zebra
nie Kola Historyków studentów U. J. 
P. Przewodniczącym zebrania wy
brany został przez aklamację znany 
działacz narodowo-radykalny Karol 
Hempler. Po sprawozdaniach władz 
zgromadzeni uchwalili absolutorium 
ustępującemu zarządowi, oraz szereg 
wniosków.

Uchwalono również wniosek tre
ści następującej:

Zgromadzeni na Walnym Zebraniu

członkowie koła historyków S. U. J. 
p.t stwierdzają wzmożoną agresyw
ność Niemiec w stosunku do państw 
sąsiednich, wyrażają gotowość obro
ny do ostatniej kropli krwi każdej 
piędzi polskiej ziemC

Zebranie odbyło się pod snaWtr.’  
olbrzymiej przewagi młodzież} naro
dowo • radykalnej- Obszerniejsze o- 
mówienie jego przebiegu odkładami 
do jednego z następnych numerów.

N i e  k u p u |  u  ż y d a

Popieraj laiM piski 1

Zanieczyszczona krew może po
godowa. are- rozmaitych dole
gliwości: bóle nrtretyezne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, 
odbijania, bóle w a grobie, nie
smak w nstach, brak apetytu, «vę- 
d/enir skóry, skłonność do obstruk
cji, plamy i wyrzuty ua skórze, 
skłonnioc do tycia, mdłości, jyzyk 
obłożony Choroby zlej przemiany 
materii niszczą organizm i przy
śpieszają staresć. Racjonalną, zgo
dną z naturą kuracją jest normowa

Pradze równocześnie postanowili zer
wać całkowicie z żydowskimi hurtów 
nlami i zaopatrywać się w węgiel wy 
łącznie w hurtowniach polskich. W y
łamujących się x tej uchwały posta
nowiono potraktować tak, jak żydów 
I zbojkotować.

Naogół składnicy polscy solidar
nie wykonują powziętą uchwałę, a

nie czynności wątroby i nerek.
Dwucuic sioletnie doświadczenie

go zaparcia, kamieniach żółcio- czy innych względów, nie zerwały z 
wych, żółtaczce, artretyżmio ma ; żydami, przeciwstawiając się w ten
zastosowanie „Chołekinaza”  H. N ie ' 
mojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła laboratorium fizjologiezno- 
chemiczne „Cholekinaza“  H. Nie- 
mojewskiego, Warszawa, Nowy 
świat 5 oraz apteki i okłady aptecz
ne-

R o i b ó j n i k  n a  s z e s i e

n a p a d ł  M a d e ja
Na jadącego 'oweren. - .e s ; koło 

wsi Stara Bukówka, pow. błoński, 
Piotra Madeja, zamieszkałego w 
Piastowie, napadł jakiś oaobuk, 
który steroryzował go rewolwerem 
i zażądał wydania pieniędzy. Ponie

waż Madej stawił opór opryszek 
wystrzelił dwnkrotnie do Madeja. 
Jedna z kul raniła go w twarz. 
Rabuś korzystając, że Madej npadł 
na szosę brocząc krwią, uciekł.

Płk. Maćkowski -
Klub Demokratyczny

S e n s a c y jn y  p r o c e s  p o l i t y c z n y

ftojkot wszystkiego co chrześcijańskie
u c h w a lili*  ż y d z i  w  S t o l in ie

Zr Stolina dohoi j r w .  że 
duejssowr tpołeczeńotwo żydów- 
tuU wwreye tutaj jest większy o 
setek niż chrześcijan, a jeżeli cho
dzi o nieruchomości ó  9 0  proc. 
znajduje ssę w ich rękach, posta
nowiło na jednym a zebr: ii boj
kot wszystkiego co chrześcijańskie.

W szczególności, kursujący mię
dzy *L kol. Kory* *  Stalinem <6 
knuj autobus chrześcijańskiej społ 
ki „Poieszuk" jest do tego stopnia
bojkotowany, że żydzi wolą, w
wypadku braku żydowskich fur
manek na stacji, iść sueszo do Sto- 
U n a ^ i y l e b ^ y l k o i ^ ^ ^ ^ ^ ^ H ^

Walter Rummel
w Warszawie

Dnia 23 bm. odbędzie się kon- 
eert ntaKom.sego pianisty amery- 
kańskiego Waltera Rununela.

P A M W T A J
O EL'ZRG&C T N Y C K  

K A R O D O W C A tH

-jusem Hurtowy handel l / . m  
kasz I cukru znajduje się w Stali
nie w pk-.*?! iydowskien. Sklepy 
chrześcijańskie otrzymuj.'} wpraw
dzie do sprzedaży powyrae ł>z ty ■ 
kuły, lecz po cenach jooacnnte wyż
szych, ni* sklepikarze .yJowscy. Co 
w rcn u c, że ziulen żyd właściciel 
nieruchomości, nie chce wydzier
żawić chrześcijanowi lokalu m. 
sklep. Ostatnio kilka nowych o- 
sób w Stolinie otrzymało koncesje 
na sprzedaż artykułów monopolo
wych, or»z kilku innych nosi się 
z zamiarem otwan it sklepów spo
żywczych i galanterii. Luoctaż są 
wolne sklepy do wynajęcia zydzi 
nie chcą wynająć.

Społeczeństwo żydowskie stc 
zorganizowało. Czas pomyśleć _» 
nam o zorganizowaniu się i zajęcie 
odpowiedniego stanowiska. Trzeba 
pomyśleć o uruchomienie w Stali
nie chrześcijańskiego hurtowego 
składu i-Tty^ułów spożywczych, 
brak jest poza tym kilku sklepów 
kolonialno - spożywczych, sklepu 
żelaza, apteki i składu apteczni go, 
sklepu obuwia, zegarmistrza, kraw 
ea, krawcowej, kamasznika i mły
na.

Na wokandzie stołecznego Sądu 
Grodzkiego znaleźć się ma w  
przyszłym  tygodniu sensacyjny 
proces o zniesławienie, który w y 
nikł na tle tarć pomiędzy działa- 
cz&jil K iubu Dem okratycznego i 
t. zw. lew icy  legionow ej.

B. starosta płk. M aćkowski w y 
stąpił ze skargą przeciw ko kilku 
działaczom w yżej wym ienionych

sposób ogólnemu dążeniu do odży
dzenia.

Związek PoŁskl na Pradze, w któ
rym zorganizowali się składnicy pol
scy, postanowi! wobec tego utwo
rzyć czarną listę „szabesgojów". W

zostali dwaj składnicy: Wyszogrodz
ki Aleksander (11 Listopada 40) i 
Szczypek Stanisław (Kawcza 41), 
którzy z uporem trzymają się żydów. 
Jeśli zajdzie potrzeba, na Uście tej 
zamieszczeni zostaną i inni „szabe*- 
goje".

Duże wrażenie wśród węglarzy 
polskich wywołała kolportowana na 
Pradze wiadomość o  przyłapaniu ży
dowskiego hurtwnika Bojmla na o- 
szustwle — braku 70 kg. węgla na 
dostarczonych do składu na uHcy Pi* 
karskiej 3 tonach węgia. Przestraszo
ny hurtownik żydowski ofiarowywał 
składnikowi polskiemu 200 zL „za 
milczenie", byie tylko nie dowiedzie- 
U się o tym inni składnicy.

Przedstawicielom firm żydowskich
w s t ę p  w z b r o n i o n y

ugrupowań politycznych.
Oskarżenie skierowane zostało 

m. in.: przeciwko pp. Stachurskie 
mu, Moczarskiemu i M akowskie
mu.

Sprawi która wzbudziła duże
zainteresowanie w  kołach politycz 
nych rozpoznana będzie w  od 
dziale X II Sądu Grodzkiego w 
dniu 25 marca.

Idea odżydzenia kraju czyni co
raz większe postępy. W walce z 
rozpanoszonym żydostwem kroczy 
w  pierwszym szeregu uświadomio
ne kupiectwo polskie, wypierając 
żydów z handlu.

Obecnie mamy do zanotowania 
nowy fakt, chlubnie świadczący o 
dążeniach do bezkompromisowej 
walki o unarodowienie handlu.

Oto w sklepie konfekcyjno - ga
lanteryjnym przy ulicy Białołęc- 
kiej 34, właścicielka, p. Gołaszew
ska, członkini Związku Polskiego 
na Pradze, wywiesiła krótki, ale

bardzo wymowny napis: „Przed
stawicielom firm żydowskich wstęp 
wzbroniony".

Jest to przykład, godny naśla
dowania przez całe kupiectwo pol
skie. Jeśli bcwiem z jednej «tro- 
ny wzywa się społeczeństwo pol
skie do bojkotu gospodarczego ży
dów i kupowania tylko u Polaków, 
to z drugiej strony sami kupey 
muszą również zaopatrywać się w 
towar tylko u Polaków, rugują* 
całkowicie ze swych sklepów ży
dowskie towary 1 przcdsUwktoll 
firm żydowskich.

Narodziny trójbarwnych pŝ w
N o w y  s u k c e s  Z o o

MEBLE własnego wyrobu ns dogodnych warunkach

Jan Rybarczyk w podwórzu
s u s z a r n i a  d r z e w ai l a s n i

R A D I O
N IE D ZIE L A

800  Czaa I p leśń . 8.05 D ziennik . 
8.15 A u d y c ia  dia wsi ».00 'iri.iia jrusja na- 
bu^eństw a s  k ościo ła  św . K rzy ś*  w  W ar- 
aaaw .t. kazan ie p a s j jn e . w yfilosi ks. ar
cy b isk u p  dr. J óze f T eod orow tcz. P o  na- 
b ośeń stw r ok . godz . 10JO m uzyk a  (p ły 
t y ) .  11.22 „B łę k itn e  m iecze "  — prze 
ch adzk a  po P ań stw ow ej Mai .u fakturze 
B csk ’0,1 P orcam ny w M iśni. U J :  Czas ( 
fcejrjo, 12.0? Purńnek sym fon iczn y  z Wi - 
n „  13 ta P rzegląd  kultura lny . I3.1Ł ..Le
gen da  o Jania I C e cy lii"  13JO M uzyka 
ob iad ow a  (z  K a tow ic) 14.45 A u d y c ja  dla 
Wsi

. s t a  „W szystk ieg o  pc troch u ' — a u 
k c j a  dla d z ieci. 16.05 A rie  op erow a  w  
w y k . Sergiusza B en on rego . 16.25 P ieśn i 
*j,k nckli L u d w ik a  van  B eeth over., w 
w y k . Lidii G órsk ie j — śp iew . Eugeniusza 
S zw ertn era  — sk rzyp ce , B rum sław a B ur
ch ardta  — w toionczeia . P oll Sztiu ikierów * 
n y  -  [i rtrp .Ł .. 16.45 P od w ieczorek  przy 
m ik ro fo n ie . T ransm isja  z  ta li hotelu  
J łr ia t o r  W yk : Mala O rkiestra  P. R -  
B srb a ra  K o :  ■ raw ska i. P a lu ll. Tadeusz 
O lsza . E dm und Z a b ey d a  1 Tadi usz F ren - 
klu* 18.60 O ryg in aln y  T eatr W yob ra źn i: 
„P o k u li  — s łu ch ow isk o  Z . M aryn ow - 
MKierB 19J5 S łynni w irtuozi (X V  a u d y - 
e ja ) :  A nna M aria G uglie lm etti i sopran ) 
I  A d o lf  B useb  (sk rz y p ce ) (p ły ty ) . 20.40 
P rzeg lą d  p o lity czn y  20.50 D zienn ik  21X16 
W iad om ośc i sportow e 21.15 „T a  — J o j" : 
„N o w i w iosn a”  — w esoła  a u d yc ja . 22.00 
K eelte  fo rtep ian ow y  Pterre M alllard 
V erger. Ł2 -S  M uzyka lek k a  w  w y) O r
k iestry  R aym on d e 'a  (p ły ty . 22JO D zien 
n ik . I K om . m e teoro .og  23.00 M uz. ta 
n eczn a .

W A R S Z A W A  D
14.4T R u zyk a  kam eralna 1 p leśn i S chu 

berta  n ow e nagrania na p ły ta ch ). 16.00 
F e lie ton  aktim tay 16.90 Z esp ó ł sa lon ow y 
W ik tora  T u ch ow sk lege  I W ik tora  O sieo- 
k lego .

P O N IE D ZIA Ł E K  
. 6.15 P leśń  „K ie d y  ra n n e ". 6JO G im n a

s ty k a  6 40 M u zyk a  (p ły ty ) . 7.00 D zien 
n ik . 7.15 M u zyk a  (p ły ty ) . 8 00 A u d y c ja
d la  szkół.

11.15 A u d y c ja  d la  szkół. 11.40 Od w a r
sztatu d o  w arsztatu . „ Z  m ik ro fon em  u 
L iT oncszarek  śląsk ich”  —  a u d y c ja . 11J7 
Czas 1 re jn a ł. 12.03 A u d y c ja  południow a,

15.30 W laiUim ośeł gosp od arczo . 15.45 
„ Z  pieśn ią p o  k ra ju ” . 16.15 ,.Z  gitarą  p o  
p o d w ó rk u ". 16.50 P ogadank a . 17,00 „P rz y -

1 rost lu d n ości"  — od cz y t . 17.15 P io tr  
I C za jk ow sk i: K w arte t op . 30 as-m oU . 

17j o  p oga d a n k a  1 W iad om ośc i s p o r to - 
w e. 18,10 Plotienk1 w  w y k on a n iu  jo s e p -  
h lne B ak er ( P i t y )  18.38 A u d y c ja  d l*  
ws 19.00 A u d y c ja  żo łn iersk a . 13.30 „D y  
s k u tu jm y ": „C zy  sztuka Jest lp k iu a em ? ' 

i -  d ia log . 19J>0 P ogadanka. 20.00 „W ita  
, m y  w iosn ę”  — k on cert  w  w yk on an iu  
I M ałej O rk iestry  P. R . H elen y  K o r ff-K a  

W eckieJ 1 , T r o jk i R a d io w e j" . 21 40 N o- 
| w ośęl litera .’k le . 22.00 K on ce rt  s y m fo n i- 
! czn y  w w y k . O r. P. R . ora z  E ugen ii U>
I m iń sk ie j (s k rz y p ce ). k-nO P rzegląd  p ra 

sy  i k om . m eteoro l. 23X10 M u zyk a  tan *- 
cm-

W A R S Z A W A  H
13XW Z e sp o ły  o p e ro w e  (p ły ty ) . 14-10 

K on ce rt  r o z ry w k o w y  (p ły ty ) . 15.00 A -  
p row iza cja  W arszaw y pogadanka. 15.15 
W iadom ości sportow e 15J0 ZespCł sa lo- 
at w y  A d am sk ie j -  G rossraanow i.i 18 00 
R ee.tal i.r.rteplaro* v  R yszarda  W ernera. 
18JO M u zyka  ie k a e  p ły ty )-  W *® R ycie  
kulturalne. 22.00 R eportaż . 2215 M elod ie  
■i op ere tek  F rlm la p ły ty :. 22J0 M u zy - 
k a  tan eczna  a d in t-i.-gu  .C a fć -C lu b ". 
22JO M u zyka  lek k a  (p ły ty ) .

AU D YC JE  Z A G R A N IC Z N E
15.45 B ratlslaw a. „S tu lecie  A sn yk a ”  

o d c z j:
19 zs W iedeń . B u  on  'T r  ońsk i' —  o -  

p eietk u  Jana Straussa (tr . z O p e ry ).
20.15 S ztokholm . ..L e Par l is  e t  la  

! P e r l"  — oratorium  S chum anna.
21.90 M ediolan . K on ce rt  w o k a ln o -in 

strum entalny .
21.30 L ille . K on cert sym fon iczn y .

I 21.45 L yon . F esttyal D eb u ssy 'e*o .

Ogród Zoologiczny ma do odno
towania w pocz ilkach wiosny no
wy sukces wychowawczy Tym 
razem, poraj pierwszy w Europie, 
przyszły w warszawskim Zoo na

N .T. A. w sprawie
p r a c o w n i k ó w

ceramicznych
Po długotrwałych strajkach ł za

targach w przemyśle ceramicznym, 
które wybuchły w roku 1936 w okrę
gu podwarszawskim i przeciągnęły 
się do sezonu budowlanego w roku 
1937 niektóre Sprawy pracownicze 
zawędrowały do Najwyższego Try
bunału Administracyjnego, który m 
in. orzekł:

„Pracownicy imyslowi, zatrudnić 
ni w innych prócz cegielni działach 
produkcji przetworów glinianych, nie 
rą pracownikami sezonowymi w rozu
mieniu par. I pkt. 5 foz. mia Op. 
Społ. z 13. VI. 1933 r. (poz. 394 Dz. 
Ustaw Nr. rej. N. T. A. 8912/36".

Warto podkreślić, że pracownicy 
umysłowi nie byli objęci umową zbio
rową, zawartą w przemyśle ceramicz
nym w roku 1937.

Antyżydowska
r e k la m a

w  żydowskim klnie
Na ekranie jednego z luksuso

wych Mn żydowskich stolicy uka 
żuje się rek Urna zakładu krawiec 
kiego z dopiskiem „Firsia chrze
ścijańska". Intencja ogłoszenia jest 
zatem wyraźnie skierowana prze
ciwko żydom. Zarac następna re
klama opiewc „Czytajcie tylko 
„Nowe Życie" organ żydostwa poi 
skiego".

A  swoją drogi dziwimy się za
kładowi krawieckiemu, który ze 
swą antysemicką reklamą poszedł 
do żydowskiego kina. Na usprawie 
dliwienie to chyba można przyto
czyć, że publiczność warszawska 
nie orientuje się zupełnie które 
kina są żydowskie, a które chrześ
cijańskie. Dowiedoeć się t  rym moż
na jedyne z niektórych msm naro
dowych, które jak „ABC", zamie
szczają tylko repertuary kin chrze 
ścijańskich.

Przygnieciony ziemią
Podua- pracy przy bwfcnris w 

do:uu w Ecmaertowłe przy ul. 11-g* 
Ustopada został Krzyguifciaiij zwa 
lami ziemi Marian Kamiński, mu
rarz, zamieszkały w Rembertowie
ió ir  doznał /iaiu iida lewej ,ogL 

Wnwano lekarza miejscowego, którj 
po ndzietenln pon.tfy przewiózł go do 
ssp. Przem. Pańskiego.

świst lyksony. Są to trójbarwne 
dzikie psy afrykańskie, żyjące gro- 
madrimł w stepach. Posiadaniem 
ich szczyci się zaledwie kilka Zo-' 
w  Europie, uzyskanie ze- przy chów 
ka Zoo w  Warszawie odbije się 
głośnym echem w zagranicznych 
instytucjach tego roa ag u.

Mało, w  liczbie czterech, karmi 
matka. Dla publiczności będą one 
dostępne za trzy tygodnie. Zwie
rzęta umieszczone są na dawnym 
wybiegu małp.

Piorun okolicznością łagodzącą
S ą d  u w o l n i ł  s z o f e r a

DROHOBYCZ, 19. 3. Niezwykła 
okoliczność łagodząca spowodowała 
nwołnienie przez sąd szofera Hubie 
kiego, który pod Drohobyczem prze 
jechał autem jednego robotnika.

Oto świadkowi” zeznali, że na 
chwilę przed wypadMem uderzył

w gościniec, którym przejeżdżała 
anto, piorun, a błyskawica oślepiła 
chwilowo swym blaskiem szofera, 
kierującego urnem. Wcbeo tych
niezwykłych okoliczności sąd uwol 
nil szofera od winy i kary.

; ^ a  k o l a c j ę

z a p ł a c i l i . . .  p o b i c i e m
przy ul. Freta 17 
osobników, którzy

Do restauracji 
przyszło dwóch 

zażądali kolacji.
Gdy przyszło do uregulowania ra

chunku mężczyźni, którzy mieli już 
dobrze w głowach, rzucili się na wła
ściciela i poczęli go bić. Jeden z nich 
chwycił krzesło i rozbiwszy kilka bu

telek z wódką oraa talerzy, usiłował
wydostać się na ulicę. Na wszczęty 
alarm przybył policjant, który obu 
zatrzymał i przeprowadził do komi
sariatu.

Okazało się, że są to Jerzy Koło-
dzińsld oraz Szczepan Popowskl.

Śmiałe oszustwo woźniców

C s a ro d zie fs k ie  s k rzy n k i
z a w i e r a ł y  o  6 b u t e le k  w ó d k i  m n ie j

Do składu win, wódek i towarów 
kolonialnych Stanisława Pakulskie
go, zajecnała piatforma, celem złoże- 

| nia kilkunastu skrzyń z wódką P. M. 
, Spirytusowego. W czasie znoszenia 
skrzyń Pakulski zaczął sprawdzać ich 
zawartość. W Jednej ze skrzyń, za
miast 48-miu butelek półlitrowych — 
było 42. Kupiec zmierzył objętość 
Skrzyni i wówczas okazało się, iż we
wnętrzne urządzenie jej zostało u- 
mlejętnie przerobione, wskutek cze
go zamiast 48-u otworów — było o 
6 mniej. O spostrzeżeniu swym Pa
kulski zawiadomił zakład przewozo
wy Konstantego Ołdaka, zajmujące
go się dostawą artykułów P. M. S- 
oraz dyrekcję P. M. S.

Jak się okazało skrzynka ze stem
plem P M. S. normr'nego rozmiaru 
zamiast 8-miu deszczółek z 6-m* o- 
tworami, zawierała 7 deszczółek, zaś 
ósmą — wypełniały dosztukowane 
listewki, tak, że nie było żadnych 
szczelin na powierzchni, odpowiednio 
zaś do powierzchni sporządzona była 
również i tylna kratka.

Oszustami okazali się: woźnica A- 
leksander Kuśmiorezuk, i pomocnik 
jego, Jan Glmka których wspomnia
na firma niezwłocznie zwolniła z po
sady, policja saś zatrzymała, do dy
spozycji sędziego śledczego Zazna

czyć należy, że w grudniu r. ub. wla-1 
ściciel składu win i wódek przy ul. j 
l.eszno 84, Józef Malinowski, również j 
wykrył podobne nadużycie, lecz nie 
zawiadomi! policji, jedynie tylko dy
rekcję P. M. S. Okazuje się, że po
dobne oszustwa były uprawiane w 
dalszym ciągu. Stwierdzono również,

że właścicielowi składu win ł wódek 
przy ul. Żelaznej 87, Stanisławowi 
Perchuciowi, w czasie dostawy, woź
nice złożyli o jedną skrzynkę wóćkf 
mniej. Wreszcie właścicielki restanra 
cji urzy ul. Żelaznej 93, siootry 
Frantz były trzykrotnie poszkodowa
ne.

A B C  s p o r t o w e

P r z e d  m e c z e m  z  W ę g r a m i

J a k  g r a  o a s z  p r z e c i w n i k ?
Przed tygodniem Szwajcaria, w 

niedzielę W ęgr/, za czternaście dni 
Jugosławia! Piłkarze nie mogą uskar 
żać się na brak urozmaicenia!

Wybór Węgrów po Szwajcarach 
j był w każdym razie krokiem traf- 
i nym. U ile przed tygodniem natknęli 
j się piłkarze nasi na drużynę twardą 
I o doskonałej kondycji i wielkisli walo- 
j rach fizycznych, to jutro na stadio

nie W. P. znajdą się w obliczu prze
ciwnika o wielkiej i starei -cuiturze 
sportowej.

Uniewinniona

za , j a d o w y ”  okrzyk
„Nie kupuj u żyda”

K R AKÓW , 19. HI. Tutejszy 
Sąd Okręgow y uwolnił od winy 
i k * iy  p. Irenę Szwabowską, któ
ra na wieży kościoła Mariackiego 
krzyknęła do m ikrofonu podczas 
odgrywania hejnału „N ie kupuj 
u żydnł".

P. Szw -bow ska była skazana 
przosr referat karny starostwa 
krakowskiego na 5 zł. grzywny.

Gra Madziarów pozbawiona Jest 
szablonu. Operują oni równie ezęzto 
skrzydłami, jak i trójką środkową, 
forsują słynną „węgierską lotną 
kombinację” , by z* chwdę przejść do 
krótkiego passingu. Dzięki temu akcje 
są ciekawe, urozmaicone i zmuszają 
przeciwnika do ustawicznej uwagi.

Sposób reakcji graczy polskich bę
dzie najlepszm egzaminem ieh umie
jętności przystosowania się do nieocze

Z w y c i ę s t w a  & a  R h r l e n e

J ę d r z e j o w s k a  j u ż  w  f i n a l e
T-v  grze podwójnej panów w drugiej 

rundzie para Tłoczyński — Spychała 
wygrała z parą Nelson —  Anderson 
4:6, 10:8, 6:3.

Na międzynarodowym turnieju te- 
nisowvm w Canne3 polscy tenisiści j 
odnieśli szereg dalszych sukcesów, j 

Tłoczyński po zwycięstwie nad Me
lasą odniósł nowy wielki sukces w 
postaci zwycięstwa nad mistrzem 
Szwajcarii Eilmerem 6:4, 3:5, 10:8. 
Dzięki temu zwycięstwu Tłoczyński 
zakwalifikował s>i? do półfinału.

Htbda w trzeciej rundzie wyelimi
nował Jaąuemet 6:1, 6:2.

Spychała natknął się na słynnego 
tenisistę szw edzkiego Schroedera i 
przegrał 8:6, 4:6, 7:6.

Jędrzejowska w półfinale łatwo 
wyeliminowała Deutsch 6:0, 6:2.

W A \s*tiQ Q ily
grać bęoz.fc w  Po sce

B. mistrzyni tenisowa śwista Ame
rykanka Helen Wiils-Moody pc dłuż
szej przerwie wraca na kort i poza 
udziałem w mistrzostwach Wimble- 
denu startować będzie również na 
mistrzostwach Niemiec i Polski.



abc -  mmmcodzienne - str. / i

U lt im a tu m  Polski  jest do p rz y ję c ia

U  o c i e k M u  odpow iedzi: t i k  lu t nie
C o  m ó w i E u r a p a  o  z a ta r g u ?

'  R YG A, 18. 3. W  KOŁACH POLITYCZNYCH ZAPEW NIAJĄ, IŻ 
RZĄ D  ŁOTEW SKI POLECIŁ POSŁOW I ŁOTEW SKIEM U W 
KOWNIE W YW ARCIA NACISKU NA CZYNNIKI LITEWSKIE 
W  CELU SKŁONIENIA ICH DO JAK NAJDALEJ IDĄCYCH 
USTĘPSTW.

Pańsdwa b a łty ck ie
popierają stanowisko Polski

R YG G A , 18. 3. Zbliżona do pre Polski przyjm uje ze szczerym ta -
zydenta Paetsa „B riva Zem e“ 
opublikowała w  dzisiejszym nu
merze wzmiankę, że ultimatum 
polskie nie zawiera właściwie ni- 
c ze fo  takiego, czego by  Litwa 
nie mogła przyjąć. Należy zrozu
m ieć chęć narodu polskiego do 
unormowania stosunków z Litwą, 
pisze dziennik, Łotwa ten krok

dowoleniem, pragnie bow iem  od 
dawna porozumienia między oby 
dwu narodami.

W  Rydze panuje nastrój wycze 
kiwania, 
zapewniają, 
estoński wyw ierają na Litwę na
cisk, dowodząc, że dalszy opór 
może się skończyć fatalnie dla re
żimu.

dzinne ultimatum do rządu litew 
skiego, w  którym  zawarte są w a
runki, jakie rząd Polski uważa za 
niezbędne dla uniknięcia incyden 
tów na przyszłość. Rząd b ry ty j
ski znajduje się w kontakcie z 
obu zainteresowanymi rządami. 
W  danej chwili rząd brytyjski nfe 
tądzi, aby droga sugerowana 
przez posła Backera była. dosta
tecznie szybka, aby mogła być u -

znana za celową lub najlepszą do 
przyjęcia. Rząd brytyjski obser
wuje rozw ój wydarzeń.

Pos. Backer zapytał następnie 
premiera, czy w obec ultimatum 
nie byłoby konieczne zwołanie ra
dy Ligi Narodów.

Premier odpowiedział: „N ie w y 
daje mi się, aby to było konieczne 
w  obecnym  w ypadku1'.

B a R o d i s  —  H a 9 § f a x
LONDYN, 18. 3. Tutejszy po-1 wiaduje się z wiarogodnego źró- 

seł litewski Balodis odwiedził dła, że lord H alifax wyraził po- 
dziś przed południem min.

sób ostateczny zlikwiduje niemo
żliwy do utrzymania stan rzeczy 
istniejący na granicy polsko - li
tewskiej.

„Lavoro Fascista" podaje na na
czelnym miejscu wiadomość o przy 
byciu utars-jłka śmigłego do W il
na i przewiduje, że w razie odmow

nej odpowiedzi rządu litewsk.ego, 
wojska polskie wkroczą na teryto
rium litewskie.

„Tribuna” w doniesieniu z Kow
na podkreśla, że sfery rządowe li
tewskie oceniają sytuację jako bar 
dzo krytyczną i uważają żądania 
polskie za kategoryczne.

P a l i k a  w y k a z a ł a

D o i ą  d o s i ę  c i e r p l i w o ś c i

stwierdza prasa szwajcarska
GENEWA, 18. 3. Prasa genewska, 

omawiając położenie, jakie się wytwo 
Hali- słowi Balodisowi nadzieję rządu 1 rzyło w zw'ązku z incydentem pol- 

W  kołach politycznych faxa, któremu przedstawił sytua- angielskiego, który spodziewa się, -K° - litewskin wykazuje Juże zrozu- 
rządy łotewski i cję , jaka powstała między P o l - ! że rząd kowieński nie dop row a-! mie e a 8tanowIS a Po 8 '• »Jollr-

Premier Chamberlain a zatargu
Newa interpelacja w Angin

LONDYN, 18. 3. W  Izbie Gmin 
poseł Labour Party Noel Backer 
zgłosił dziś interpelację do pre
miera, zapytując go, czy wobec 
•becnege sporu między Polską i 
Litwą rząd brytyjski gotów jest 
zw ołać natychmiast radę Ligi Na
rodów  W myśl art, 11 ustęp 2 pak

tu i zaproponować, aby rada Ligi 
przyjęła procedurę, na podstawie 
której w  podobnym  sporze unik
nięto w ojny między Bułgarią i 
Grecją w  październiku 1925 r.

Ęremier Chamberlain odpow ie
dział, ie  „w edług jego w iadom o
ści rząd Polski wystosował 48 go-

ską a Litwą, po doręczeniu noty dzi do zaostrzenia 
polskiej. Korespondent ATE do- między Litwą a Patoką

stosunków

Neutralność Włoch
P r a s a  w ł o s k a  o  d o b r e j  w o l i  P o ls k i

RZYM , 18. 3. Koła półurzędo- 
we złożyły dziś na temat zatargu 
litewsko -  polskiego następujące 
oświadczenie:

„W łochy zajm ują wobec za
targu stanowisko nacechowane 
ścisłą rezerwą. Zważywsze, ie  
W łochy są zwolennikam i metody 
dwustronnej jako podstawy sto
sunków m iędzynarodowych, rząd

Id i „ p o d  Ż u b r a "  d o b ra  rada  D Ali .,D0(l ŻubrBlll" *w,a* 35 
ta m  ca ła  W a r s z a w a  j a d a  D H K  M W — M  pod zarzj e i e f a  H e r b s ta

pg&twtti IliiŁerii
R o zw ią za n ie  R eichstagu

Nowe wybory i plebiscyt — 10 kwietnia
Nowe pełnomocnictwa

- . . w  końcu kanclerz oświadczył, ii
0. na temat stosunków między Austrią podobnie, jak przed czterem laty

BERLIN, 18. 7. Na piątkowym j rak wynika obecnie — większość fał- 
posiedzeniu Reichstagu przyjęta szywych wiadomości, lansowanych
żwtała uchwała, rozwiązująca o-1 f  Nf e™fam “ J och ^ zM 'jeS a k że  z 

becny Reichstag z dn. 10 kwiet-1 Wura prasowego Schuchnigga. Pie
nia i wyznaczająca plebiscyt ca -1 blseyt, naznaczony przez niego we 

Rzeszy i wybory do nowego : środę ub. tygodnia, stanowił zamach, 
_ .  , , . , . , in , . . nie tylko przeciw układowi, za war-
Reichstagu na niedzielę 10 kwiet- jenl0 w Berchtesgaden, iecz przeciw-

nal de Geneve“ pisze, że między Pol
ską a Litwą nie istnieją żadne sto
sunki, ani dyplomatyczne- »ni kolejo
we, ani pocztowe, ani handlowe.

„La Suisse”  podkreśla, że cd 20 
lat blisko istnieje miedzy Polską a

Litwą położenie anormalne, wyraża- 
jące się brakiem jakichkolwiek sto
sunków. Znając dzieje sporów polsko- 
litewskich, które toczyły się przed 
Radą Ligi Narodów, należy stwier
dzić, — pomimo dążenia do brania w 
każdym sporze strony słabszego — 
że potężna Polska wykazała dużą 
dozę cierpliwości, znosząc ustawiczne 
przykrości ze strony 2 milionowego 
państewka.

G l o s y  p r a s y  n i e m i e c k i e j
włoski nie będzie się mieszał w  
jakikolwiek sposób do zatargu".

EZYM, 18. 3. Opinia włoska u- 
jawnia duże zainteresowanie kon
fliktem polsko - litewskim, wyka- 
znjąc zrozumienie dla stanowiska 
Polaki.

„Corriere Jslla Sera' wyraża 
przekonanie, że rząd polski w spo-

------------- X

BERLIN, 18. 3. Komentarze pra
sy niemieckiej ja  temat zatargu 
polsko - litewskiego są dość syrzecz 
ne i nacechowane powściągliwoś
cią. Niektóre dzienniki, uważają, 
że rozwój konfliktu idzie w kie- 
_iir tu uspokojenia inne podkre
ślają powagę sytuacji.

„Yoelkisoher Beobachter" zau
waża, iż podjęte kroki dyploma
tyczne powinny doprowadzić do

ko narodowi niemieckiemu. Tu skry
tykował kanclerz system, na jakim 
oprzeć się miał plebiscyt, ogłoszony 
przez Schuschnigga.

n ia r. b.

Mowa Hittara
Na posiedzeniu tym Hitler wygło- 

4  przemówienie, które podajemy w 
Obszerny m streszczeniu.

Na wstępie kanclerz Hitler wska
zał, iż 20 lutego w ostatnich swym 
sprawozdaniu w Reichstagu dał o- 
gólny rzut oka na przebieg swoich 
prac w ciągu ubiegłych 5 Jat. W ra
mach tego sprawozdania poruszył 
wówcz&i kanclerz zagadnienie au
striackie, którego znaczenia nie do
ceniać mogli wówczas tylko niektó
rzy igioranci europejscy.

Przebieg rozmów 
w  Berchtesgaden

Przechodząc do wypadków ostat
nich tygodni, kanclerz wskazał, i z w 
rozmowie swej w Berchtesgaden 
przestrzegał z całą powagą Schusch- . , ,
gjgga, li dotychczasowa jego polity- Brali oni obydwaj udział w t. zw. 
kn wywołuje tego rodzaju napięcie, „kom itecie ośmiu“ , który roko 
te reakcja jest nieunikniona. Zapro
ponował .n Schuschniggowi drogę 
do porozumienia nie tyiko między 
ludźmi, lecz i między obu państwa
mi, zapowiadając równocześnie naj
bardziej kategorycznie, że jest to o- 
statnia próba porozumienia. 20-go lu
tego w mowie swej w Reichstagu 
wyciągnął kancierz Hitler rękę do

W
Z inicjatyw y Związku Polaków 

Ziemi Kowieńskiej odbył się w 
piątek w  Wilnie olbrzym i wiec 
protestacyjny przeciwko prow o
kacjom  litewskim. W wiecu w zię
ły udział tysiączne rzesze Wilnian 
oraz liczne m iejscow e organizacje 
wojskowe, społeczne i zawodowe 
Na wiecu wygłoszono kilka prze
mówień Zebrani uchwalili ob 
szerną rezolucję, w  której m. in. 
powiedziano:

„Postępowanie Litwy nie jest po
stępowaniem kraju istotnie niezawi
słego. To są metody agentur państw 
obcych, wrogich Rzeczypospolitej 

prosił o pełnomocnictwa 4-letnie dla My, mieszkańcy ziemi wileńskiej po- 
umocnienia Niemiec, ponawia tę pro-; mni szczytnych tradycyj, domagamy 
śbę obecnie o dalsze 4 lata dla we- 1 się stanowczo od rządu Najjaśniej 
wnętrznego zespolenia w ramach szej Rzeczypospolitej Polskiej osr o- 
wlelkiej Rzeszy, zewnętrzne zjedno- budzenia wschodniej połaci Europy

Zgromadzenie protestacyjne
W i l n i e

czenie zostało już dokonane. Mowę 
swą zakończył kanclerz okrzykiem 
pod którym ma stać plebiscyt 10 
kwietnia „jeden naród, jedna Rzesza, 
Niemcy sieg heil“ .

Fala aresztować
A u s t r i i

WIEDEŃ, 18. 3. Władze doko
nują dalszych aresztowań. Ostat
nio zwłaszcza wśród przewódców 
robotników i byłych socjal-dem o- 
kratów.

Aresztowano m. in. byłego pre 
zydenta izby robotniczej Sauda i 
dyrektora tej izby Denglera, na
stępnie dr. Daneberga, wybitne
go socjal-dem okratę oraz preze
sa związku drukarzy W eigelta.

zgody. Już 24 go lutego odmnłł ją 
w swej mowie Schuschnigg. Znalazły hit<ivch 
slf państwa, które podjudzały Schua- . . f  . . ™
efctigga w jego stanowisku, jak jed- skich, jak  nP- Fundera, wyda ę

wał W imieniu robotników w o- 
statnich paru tygodniach 7, rzą
dem, celem uzyskania od rządu 
daleko idących koncesyj dla ro
botników w zamian za poparcie 
rządu przez masy robotnicze.

Równocześnie przeprowadzono 
szereg aresztowań wśród b. wy- 

wydawców dziennikar-

katolickiej „R eichspost", oraz
M eilerie, wiceprezydenta izby
prasowej. Prezydent izby praso
wej i minister pełnomocny L u d 
wig został aresztowany już przed 
paru dniami pod zarzutem natu
ry nie tylko politycznej, ale i kar 
nej, gdyż zarzucają mu przekupy
wanie prasy krajow ej i zagra
nicznej.

Kaiążę Ernest Hohenberg, syn 
arcyksięcia Ferdynanda, działacz 
legitymistyczny, brat arcyksięcia 
Maksa H ohenbergs, który był 
prezesem związku legitymistów, 
został aresztowany, a jako bezpo
średni powód aresztowania po
daje się w ybicie prze-: niego 
przed paru tygodniami laską szy
by w niemieckim biurze podróży, 
w związku z czym na drugi dzień 
nastąpiła interwencja posła Pa- 
pena w urzędzie kanclerskim.

ou grozy powikłań zbrojnych,

-tale zagrażają Ęolsce -a skutek 
knowań podziemnych rządu kowień
skiego.

Dla państw • podpalaczy świata nie 
ma miejsca na mapie naszego konty
nentu.

Żądamy wyzwolenia naszych braci, 
Polaków uciśnionych na Litwie!

żądamy zniesienia zaporv lite a 
skiej na odwiecznym szlaka niemeń
skim Bieczy pospolitej do norza'- 

. W obliesu doniosłych zmian *. Eu
ropie, jakich jesteśmy świadkami, wi
dzimy komecznośe oparcia mocarnej 
stopj Rzeczypospolitej u  ujścia Niem 
na do Bałtyku” .

Po Wiecu zgromadzeni olbrzy
mim pochodem udali się przed 
pałac reprezentacyjny, gdzie wy
łoniona delegacja zostaia przyjęta 
przez Marszałka Śmigłego -  Rydza 
i wręczyła mu tekst uchwały pro- 

któfe testacyjnej.

t załatwienia sprawy stosunków pol- 
sko - litewskich w je j całokształ- 

| cie. Z wielkim napięciem oczeki
wane jest przemówienie min. Becka 
w Senacie.

I „Lokal Anzeiger“  pisze, iż L it. 
wa sta’ e się uchylała od znormali
zowania stosunków z Polską. Sto- 

; sunki na 500-kilometrowej grani
cy pol k o  - litewskiej zupełnie u- 
stały. Tylko przemytnicy i ucieki
nierzy polityczni krążył, przez gra 
nicę, na której często dochodziło do 
zajść granicznych. Należy oczeki
wać, że ostatni incydent doprowa
dzi do zupełnego załatwienia sto
sunków polsko - litewskich,

„Germania” pisze, iż od 1920 r. 
istnieje w Europie wschodniej groź 
na, otwarta rana. Do jakiegG stop
nia stosunki polsko - litewskie zo
stały zaostrzone świadczą namięt
ne manifestacje protestacyjne we 
wszystkich miastach Polski prze
ciwko prowokacji na granicy pol
sko - litewskiej. Dotychczasowa 
sytnaeja stanowiła wo.1nt bez tarć 
zbrojnych. >Inozvły się zatargi 
graniczne, polemiki prasowe i pro
testy Polacy wyrażali oburzenie, 
gdy po zamordowaniu ministra 
spr. wewn. Pierackiego policja 
wpadła na trop spiskowców, któ
rych siedziba znajdować- się na 
Litwie, a których czyny finanso
wane były przez czynniki kowień
skie.

Uroczysto!?! imienin
m a r s z .  R y d z a - S m i g ł e g o

W  piątek jako w  dzień imienin 
Generalnego Inspektom SU Zbrój 
nych marsz. Edwarda Rydza - 
Śmigłego odbyło się w całym 
kraju szereg uroczystości.

M arszałkowie Sejmu i Senatu 
przesłali odręczne pisma z życze

niami- Zgromadzenia publiczne 
odbyły się w  szeregu m iejscow o
ści.

Marsz. Rydz -  Śmigły spędził 
jak wiadom o dzień sw ych im ie
nin w  W ilnie skąd pow rócił póź
nym wieczorem.

Milionowe oszustwo
wyKryto we Francji

PARYŻ, 18. 3. W czwartek fran 
cuskie władze policyjne w ykryły 
drugą w  tym  roku wielką aferę 
oszukańczą. W czasie lata banda 
oszustów zdołała p izy  pom ocy 
sfałszowanych przekazów banko
wych podjąć w różnych filiach 
wielkiego banku „Societe Gene
rale”  około 1 miliona fr.

Obecnie oszustwo to miało być 
dokonane w kasach pocztow ych za 
pośrednictwem fałszyw ych prze
kazów. K ierow nictw o bandy zor
ganizowało 80 złoczyńców, którzy

mieli kolejno w  poszczególnych 
biurach pocztow ych podnosić kwo 
ty do wysokości 2 tys. fr. na sfał
szowane przekazy, wysiane rze
komo z 3 różnych m iejscow ości 
Francji. W  olbrzym iej większości 
w ypadków  próby oszustwa zosta
ły  udaremnione przy pom ocy 400 
agentów policji śledczej, którzy 
obsadzili kilkadziesiąt urzędów 
pocztow ych w  Paryżu i okolicy.

Szereg członków bandy już a- 
resztowano. Śledztwo zatacza co
raz szersze kręgi.

Złóż ofiarę
na F.O.M.

M a ło  r e f o r m a

p o d a t k o w a
uchwalona przez Sejm
Na piątkowym  posiedzen.u Sej

mu dyskusja nad projektem  usta 
w y  o podatku obrotow ym  i opła
tach rejestracyjnych obracała s,ę 
dokoła art. X I ustawy o podatku 
obrotow ym . K om isja Skarbowa 
bowiem , w brew  projektow i rzą
dowemu, postanowiła obłożyć p o 
datkiem obrotow ym  czynności 
detalicznu -  handlowe, dokony
wane przez spółdzielnie.

Cały szereg posłów  wystąpił o 
zwolnienie spółdzielni od tego po
datku i stanowisko to zwyciężyło 
w  głosowaniu.

Obie ustawy uchwalono.
Na zakończenie przewodniczą

cy wicemarsz. Schaetzel oświad
czył:

Przed zamknięciem dzisiejszego 
posiedzenia, na którym załatwiliś
my sprawy w zakresie naszych nor 
małnych zadań, pragnę dać wyraz 
przekonaniu, że nie tracimy z uwa
gi przebiegu ostatnich wydarzeń.

Oświadczenie to przyjęto okia 
skami.
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